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Wysportowana n i l o d i i e ż  — najpotężniejszy liniy MayinotaZ

To iesteśm i] mu, a  w  u?
j s ś T k *  j p  S B C  M T M  “' W P '  1

Życzymy Wam jak najmilszego spędzenia wakacji
Gdy dwa lata  temu zaczynaliśm y 

w ydaw ać „Sport Szkoln y" —  
zwróciliśm y się z gorącym apelem 
do ca łej m łodzieży sportowej, aby 
współpracując z  nami, stw orzyła z 
naszej gazety pismo, posiadające 
nasze własne, zdrowe poglądy spor­
tow e. A b y  nie było „tych co są w 
redakcji w  W arszawie i  tych co czy 
tają".

G RU D ZIĄDZ. 18.VI.39. (T e l.w ł.).]  
Na m iędzyszkolnych zawodach 

zawodnicy gim nazjum im. Chro­
brego osiągnęli w yn ik i następują­

c o  M TR: Przeździecki 7,4;
100 M TR: W ojciechowski 11,7,

Rotnicki 11,8;
400 M TR: W ojciechowski 54,7; 
S R O K  W D A L : W ojciechowski

5,91;

czy —  starzy, dorośli, któ rzy swoje 
poglądy narzucają NAM , młodym.

Więc wiedźcie, że tak  nie jest. 
P raw da —  redaktor jest nauczy­
cielem —  w ychow aw cą fizycznym , 
lecz tak  dawno i  silnie zw iązny z 
terenem sportu szkolnego, tak  g łę­
boko odczuwającym  potrzeby tego 
terenu, że śmiało zaliczyć go moż­
na do naszych rówieśników.

R ZU T D TSK IE M  (2 k g ): Hube­
ny 47,50;

R ZU T O SZCZEPEM  (800 gr): 
Hubeny 33,54.

Podajem y tylk o  w yn ik i najbar­
dziej godne uwagi, przy czym nale­
ży  podkreślić, że do osiągnięcia ta­
kich  w yn ików  przyczynił się brak 
odpowiedniej konkurencji.

<B. O.)

Zbliżcie się w ięc, K oledzy do R e­
dakcji w  przyszłym  roku szkolnym 
jeszcze w ięcej, i  okażcie je j swoje 
poparcie.

M y ze sw ej strony okazanego za­
ufania nie zawiedziem y.

W  kończącym  się roku szkolnym 
wypełniliśm y wszystkie anonsowa­
ne obietnice. Popraw iliśm y papier, 
w ydajem y sześciostronicówki tak 
w  poniedziałki, ja k  i w  czwartki. 
Od Was zależy, czy „Sport Szkol­
n y " w  dalszym ciągu powiększać 
będzie objętość.

Na zakończenie w yrażam y ser­
deczne podziękowanie pod adresem 
w szystkich naszych K olegów -K ore- 
spondentów. życzym y Wam, C zy­
telnicy, jak  najm ilszego spędzenia 
w akacji! A  nie zm arnujcie ich!

Nad podniesieniem poziomu 
„Sportu Szkolnego" pracow ała sa­
ma młodzież sportowa. D w a lata, 
jakie m am y za sobą, starczyły do

W idzicie z fotografii, że w  re­
dakcji widać same młode gęby. Z 
jednym  w yjątkiem  artyku ły  tech­
niczne, a w ięc w ym agające w iele

nawiązania kontaktu z Wami, ale doświadczenia, pisane są przez naj- 
mimo to ciągle jeszcze dochodzą lepszych fachow ców  w  Polsce. Uwa 
nas głosy: „m y i  w y". W y, to zna- żam y to rozwiązanie za

Oto zespół red akcyjn y „Sportu Szkolnego". Stoją od lew ej: E w a R un­
ge— sekretarka redakcji, Jerzy Robaczew ski (I Lic. W -w a)— kierow nik 

działu  bokserskiego, redaktor na­
czeln y prof. L ech  Górski, zastępca 
redaktora L eszek  B artelski (stu­
dent I  r. pra w  U . J. P-), W iesław  
Pasam oński (I  Lic. W -w a)— kierów  
n ik  działu rozgryw ek, redaktor 
techniczny Jan B artelski (II L ici 
W -w a), Jerzy  Suboczew ski (I L ic. 
W -w a) —  kierow n ik  działu  lekk o ­
atletycznego, Lech  Rosner (II Lic, 
W -w a) —  kierow nik działu pływa-., 
ckiego i  Tomasz Dom aniew ski (U ! 
L ic .. Zakopane) —  kierow nik działu 
narciarskiego. Ja k  z tego w idzim y 
najw ięcej w  redakcji jest L e szk ó w  
bo aż  trzech! Liczym y, że  w  przy­
szłym  roku szkolnym  będziem y mo 
g li w ystaw ić nie jedną, a dwie 

„ósem ki" redakcyjne.

„tf.K.S. —  Tarnow skie G óry —  m istrz Śląska w  koszyków kę, od lewej 
prof. Babirecki, W olny, Swoboda, Ślosarczyk, Kuszew icz, Urbaczka.

Ust do Ciebie 
od Twego wychowawcy 

f i z yc z ne go
szukaj wew nątrz num eru

li
trium fatorem

nil jwigtie

m ło d z ie ż y
ś l ą s k i e j
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Ust do Ciebie, Kolego!
M  ap raw d ę stracisz d u żo w  moich 
IN  oczach  —  je ś li n ie  s k o rzy ­
stasz z  w ym a rzo n ej o k azji, k tó ra 
n a d a rzy  s ię  z p ew n o ścią  podczas 
tych  fe r i i  —  i  n ie  zap rzyjaźn isz  
się z  s iln ym , n a w et p otężn ym  ż y ­
w io łem .

M u sisz  w sza k  zdo być u m ie ję t­
ność, k tó ra  o tw o rzy  p rzed  to b ą  no 
w e  h o ry zo n ty . Je ś li um iesz ju ż  
d ob rze p ły w a ć , to  p ó ł b ied y, —  
rozu m iesz  p ew n ie  o  ja k ą  tu  ch o ­
d zi um iejętn ość i  ja k  w ie lk im  
tw o im  sprzym ierzeń cem , b a  —  
p rzy ja cie le m  je s t w sp o m n ia n y ż y ­
w io ł —  woda.

Znasz dobrze to  u czucie, g d y  z 
p rą d em  suniesz cich o po odbitej 
w  w od zie  z ie len i la su  i zarośli 
p rzyb rze żn yc h , m ija sz  je d n ą  —  
i  zn ó w  in n ą w ysp ę  p ełn ą p ta ctw a. 
Z m ęc zyłeś  się —  k ład ziesz  w io sło  
i p a trzysz. W  k a ja k u  ta k  dobrze.

A lb o : p rzed  ch m u rą d o b r y ,
w ia tr , śp ieszy sz  się, spraw dzasz 
ezkoty, k ró tk ie  „ża g le  s ta w “  —  
rum pel, m iecz, —  łó d ź d rgn ęła  —  
i  ju ż  zostaw iasz  za sobą szeroką 
b ru zd ę  p rzeoran ej k ilem , niespo­
k o jn ej p o k ry w y  zato ki. —  Z resz­
tą, je ś li ju ż  um iesz p ły w a ć , znasz 
sw eg o  sprzym ierzeń ca —  p rzeży j 
to  sam . A le  n ie  w a ż  się n a ta k ą  
poufałość, je ś li jeszcze  n ie  um iesz 
p ły w a ć  i n ie  znasz w od y! P rze c z y ­
ta j k ro n ik ę  w y d a rze ń  i zobacz, 
cz y m  p ła cą  n iep rzygo to w a n i śm iał 
k o w ie . K ró tk a  w y p r a w a  k a ja ­
kiem , to  n iejed n okrotn ie  w yd a n ie  
n a  s iebie  w y r o k u  śm ierci. W oda 
n ie  zn a kom prom isu: um iesz, —  
a  je ś li n ie, to  giń.

D la teg o  m usisz s ię  śp ieszy ć i

w yró w n a ć ten  r a ż ą c y  u  m łodego 
b rak . P od czas n a jb liższych  fe rii 
w yk o rz y sta j cu d n y ok res  w  T w o ­
im  życiu , w  k tó ry m  m ożesz ciągle  
zdo b y w a ć i rozszerza ć siebie. W y ­
p ró bu j sw o je  s iły  —  zo ba czysz ile 
p ew n ości, zadow olen ia i  spokoju 
d aje  ta k a  próba.

A le  n ie  zrób  g łu p stw a  —  i  nie 
p od erw ij p rz y  tym  sw ego  zdrow ia. 
P am ięta j, ż e  to  n ie  ty lk o  tw oja

sp raw a  osobista. T w o je  m łode s i­
ły  —  to  p rzyszło ść i  p otęga P olski.

W róć s iln iejszy, lepszy , z d ro w y 
i p ew n y  siebie.

P o p o w ro cie  p okażesz  m i, co 
zdo byłeś, co um iesz. W iesz dobrze, 
że spraw isz  m i ty m  w ie lk ą  r a ­
dość. M yślę, że  w te d y  dużo p rz y ­
jem n iej b ęd ą s z ły  go d zin y naszej 
w sp ó łp ra cy  w  szkole.

T w ó j  W y c h o w a w c a  F iz y c z n y .

Mecz siedmiu mistrzów Polski
w  „W ielk iej rew ii asów  sportu*
Jedna z głów nych  atrakcyj „w ie l 

k iej rew ii asów  sportu**, organizo­
w an ej na F O N  przez Z w iązek 
D ziennikarzy Sportow ych  w  dniu 
28 bm. o godz. 17 na Stadionie W. 
P ., będzie obok m eczu w  przecią­
ganiu lin y  m iędzy jedenastkam i li­
gow ym i i ósem kami bokserskim i 
P olonii i  W arszawianki, b ig  n a  60 
m  p rzy  udziale daw n ych  m istrzów 
i rekordzistów  P o lsk i w  biegach 
krótkich.

Start sw ój p rzyrzekli: Janusz Ha- 
bich (mistrz Polski na 200 m  z ro­
ku 1920), Stanisław  Sosnicki (Pol­
ski m istrz na 100 m  z  r. 1920 i 
1921), W ładysław  D obrow olski (w ie 
lokrotn y m istrz Polski w  biegach 
krótkich  i  skoku, obecnie znany 
szerm eirz), Stanisław  Rothert 
(m istrz P olski n a  200 m  z  r. 1923), 
A leksander Szenajch (m istrz P ol­
sk i n a  100 m z r. 1923 i następ­
nych), W ojciech Trojanow ski (w ie 
lokrotn y m istrz i rekordzista P ol­
sk i w  biegach przez p łotki i Stefan 
K ostrzew ski (kilkakrotn y m istrz i 
rekordzista Polski w  biegach śred­
n ic*  i  przez p łotki).

„W ielka rew ia  asów  sportu" obej 
m ow ać będzie także ca ły  szereg in­
nych  atrakcyj z  różn ych działów 
sportu. M. in. odbędzie się mecz 
p iłkarski dziacze sportow i —  prasa 
sportowa. Sędzią tego m eczu będzie

najpopularniejszy p iłkarz polski, 
Ernest W ilim owski, k tó ry  w yraził 
ju ż  na to sw ą zgodę.

Walasiemzowna

Spra w iła  w ie lk i zaw ód i nie p rzy­
jech ała  do Polski. N ie  będzie ona 

startow ać w  m eczu z  W łoszkami.

L i  g c r  g r c r
W A R SZ A W A . 18 .VL W IS Ł A  —  

W A R S Z A W IA N K A  1:0 (0:0). Z a ­
służone zw ycięstw o drużyny k ra ­
kow skiej, k tó ra  w  d rugiej połowie 
lekk o  przew ażała. Jedyn ą bram kę 
zdobył Cholew a głow ą po rzucie 
rogu  w  12 min. Sędzia p. Chomy- 
szyniec. W idzów 2500.

H A JD U K I. 18 .V I. R U C H  —  
W A R T A  1 :1  ( 0 :1 ) .  W a lk a  przez 
e a ły  czas bard zo zacięta . R u ch  g ra

T A R Ł O W S K I B IJĘ  H E B D Ę  
K R A K Ó W . 18.V I. W  fin a le  te­

n iso w y ch  m istrzo stw  M ało polski 
w  g rze  p o jed yn c ze j p an ó w  T a r-  
ło w s k i p o k o n ał H ebdę, a w  grze 
po je d yn c ze j pań Z . Jęd rze jow ska 
po k o n ała  Ł u n iew sk ą .

P O L S K A  —  SZW E C JA  8:6 (5:3) 
KATO W IC E . 18.6. W  K atow icach 

rozegrany został mecz m iędzypań­
stw ow y w  szczypiorniaku, w  któ­
rym  Polska pokonała S zw ecję  8:6 
(5:3). S zw ed zi po przerw ie w yró w ­
n a li na 6:6, ale w  ostatnich paru 
m inutach P o lacy  zdobyli d w ie zw y 
cięskie bram ki. B ram ki d la Polski 
zdobyli: B ujnow icz (3), K ow alski 
i  W łodarczyk po 2, K azok 1. 

SE G D A  —  M ISTR ZEM  P O L SK I 
W S Z A B L I 

W  niedzielę zakończone zostały 
dw udniow e zaw ody szermiercze na 
szable o mistrzostwo Polski. W yn ik 
fin ału  przedstaw ia się następująco: 
1) Segda (W arszaw ianka) 7 z w y ­
cięstw ; 2) Paszek (P K S  K atow ice) 
6 zw yc.; 3) Sobik (P K S  K atow ice) 
6 zw yc.; 4) Zapaśnik (A Z S  W arsza­
w a ) 5 zwyc.; 5) K am a la (P K S  K a ­
tow ice) 4 zwyc.

przez  godzinę w  10 -k ę , g d yż  P e-  
terek  zo stał w  29 m in. u su n ięty z 
boiska. P ro w ad zen ie  d la  W a rty  
u z ysk u je  w  1 1  m in . G en d era , po 
p rzerw ie  w y ró w n u je  S łota. S ę ­
d zia  p . S aw ary n . W id zów  5000.

K R A K Ó W . 18. V I. G A R B A R ­
N IA  —  P O L O N IA  2:2 (0 :2 ). W  
p ie rw szej p o ło w ie  p rze w aża  P o lo ­
nia, d la  k tó re j b ra m k i zd o b y w a ­
ją  Ju styn o w icz  i O drow ąż. Po 
p rze rw ie  P olon ia opada n a siłach, 
a tym cza sem  G arb arn ia  w y r ó w -  
n y w u je  p rzez  P a zu rk a . S ędzia  p. 
S trzele ck i. W id zów  3000.

LW Ó W . 18 .VI. P O G O Ń — C R A - 
C O V IA  3:0 ( 1 :0 ) .  Z asłu żo n e z w y  
cięstw o gospodarzy, k tó rz y  gó ro ­
w a li w  szybkości. B ra m k i zd o b y ­
li  M atja s  (2 ) i  B o ro w sk i. Sędzia 
p. F ass. W id zó w  5000.

ŁÓ D Ź. 18 .V I. A M A T O R S K I 
K S  —  U N IO N  TO U R IN G  7:1 
(2 :1 ) .  C a łko w ita  p rzew a g a  d ru ­
ż y n y  ś lą sk iej, zw ła szcza  w  d ru ­
giej połow ie. B ra m k i zd o by li: P ią  
tek  3, P y te l 2, P ochopin i W ostal, 
a d la U nion u —  S trze lc zy k . S ę ­
dzia p. R um pler. W id zów  2000.

T A B E L A  L IG O W A  p rzed sta­
w ia  s ię  na stęp u jąco: 1 )  R u ch  10

SK S  - SC  L A  JE UN ESSE 4:1
STA R A CH O W IC E. 18.6. W  S ta­

rachow icach rozegrany został w  nie 
dzielę mecz piłkarski pom iędzy m i­
strzem W O ZPN -u S K S  Staracho­
w ice a  m istrzem  Luxem burgu SC  
„L a  Jeunesse". M ecz w yg rała  dru­
żyna S K S  w  stosunku 4:1.

tiy  wiesz, że w przyszłym roku:
1 )  B Ę D Z IE M Y  D R U K O W A Ć  N O W Ą  C I E K A W Ą  P O ­

W IE ŚĆ ;
2) R O Z S Z E R Z A M Y  K O L U M N Ę  T E C H N IC Z N Ą ;
3) B Ę D Z IE M Y  O R G A N IZ O W A Ć  C Z Ę S T S Z E  K O N ­

K U R S Y ;
4) M A M Y  Z A M IA R  R O Z S Z E R Z Y Ć  D Z I A Ł  S P R A W O ­

Z D A W C Z Y .

g ier  15 p kt. st. br. 39:11; 2) A m a ­
torski K S  9 g ie r  1 1  p k t. st. br. 
26:13; 3) W arta  9 g ie r  1 1  p kt. st. 
b r . 24:13; 4 ) W isła  9 g ier  1 1  pkt. 
st. b r. 18 :13 ; 5) P ogoń  9 g ier  11  
p k t. st. br. 19 :15 ; 6 ) C rac o via  9 
g ier  10 p kt. st. br. 12:20; 7 )  G a r ­
b a rn ia  10 g ie r  8 p k t. st. br. 15:23; 
8) P olon ia  8 g ie r  5 p kt. st. br. 
16 :19 ; 9) W arsza w ian ka 8 g ie r  4 
p kt. st. br. 13:22; 10 ) U nion T o u ­
r in g  9 g ie r  3 p k t. st. br. 11:44.

W  R E K O R D Z IE  B R A M E K  pro 
w a d zi n a d al W ilim o w sk i —  (23 
b ra m k i) p rzed P ete rkiem  (12  bra 
m e k ), P ią tk ie m  (10  bram ek), 
O drow ążem  (9 b ra m e k ), G enderą 
(7  b ra m e k ), W róblem , M atjasem , 
C h o lew ą (p o 6 b ra m e k ) itd.

U w a g a !
U w a g a !  O s ta tn i  ty d z ie ń  p r z y j ­

m o w a n ia  zg ło s z e ń  n a  o b o zy  K o ła  
W a rsza w s k ie g o  P Z W F . d la  m ło ­
d z ie ż y  s z k ó ł  ś r e d n ic h  z  te r e n u  ca ­
łe j  P o lsk i.

N A D  M O R Z E M . 1 )  W  S w a r z e ­
w ie  d la  m ło d z ie ż y  ż e ń s k i e j  i  m ę ­
s k ie j  t u r n u s  I - s z y  o d  4 -g o  do  25  
lip ca ; I l - g i  t u r n u s  o d  27 .V I I  do  16 
s ie rp n ia . O p ła ta  75 z ł  z a  je d e n  
tu r n u s ,  Vąb 140 z ł  z a  d w a  tu r n u s y .

2 )  W  Z A K O P A N E M  o b ó z  t u r y ­
s ty c z n o -  w y p o c z y n k o w y  d la  m ło ­
d z ie ż y  s z k ó ł  ś r e d n ic h . I - t u r n u s  od  
6 do  27 lipca . I I - t u m u s  o d  2 -g o  
do  23  s ie rp n ia  b r. K o s z t  90 z ł  za  
tu r n u s .

In fo r m a c je  i  z g ło s z e n ia  n a  w s z y  
s tw ie  o b o zy  w  b iu r z e  K o ła  W a r ­
s z a w sk ie g o  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  
W y c h o w a w c ó w  F iz y c z n y c h  W A R ­
S Z A W A ,  N O W Y  Ś W I A T  7 M . 27. 
T E L . 7 -3 7 -5 5  W  G O D Z IN A C H  O D  
10— 13 I  O D  17— 2 0 - e j .  Z a m ie j ­
s c o w i zg ła s z a ją  s ię  d ro g ą  k o r e ­
s p o n d e n c ji . I lo ść  m ie js c  o g ran iczo  
n a . P r z y ję c ia  w e d łu g  k o le jn o ś c i 
zg ło sz e ń .

Z  b o isk  szk o ln yc h
W numerze niniejszym  pragnąc d ać ja k  na jw ięcej m ateriału do czy­

tania ograniczyliśm y z konieczności rubrykę „Z  boisk szkolnych**, za 
co naszych  Korespondentów najm ocniej przepraszamy.

Jednocześnie chcieliśm y podziękować w szystkim  naszym Korespon­
dentom za przychylne ustosunkowanie się do nas (w praw dzie zdarzały 
się  w yjątk i, a le  n a szczęście b. rza d kie) za pamięć o nas, na którą l i ­
czym y też w  p rzyszłym  roku. A  w ięc nie zapominajcie o nas i n a­
piszcie już w  pierw szych dniach w rześnia (a naw et) jeżeli będziecie 
mogli —  to ju ż  w  końcow ych dniach sierpnia.

Jeszcze raz dziękujem y za w spółpracę naszym wszystkim  Korespon­
dentom, Współpracownikom i  Sym patykom ,, w  szczególności:kpt. BO R­
K OW SKIEM U , prof. ODY1, prof. SZYM O N SK IEM U  i prof. S TR Y - 
CH ARZEW SKIEM U  oraz K olegom : BO N IE CKIEM U , DOW GIERDO- 
WI, D UTKIEW ICZOW I, FA B ISIO W I, FECH NEROW I, G A Ł Ą Z K Ó W - 
NIE, G A JO W I, GER M AK OW I, JANO W SKIEM U , JAW O RSKIE M U, 
„JURKOWI**, K AC ZM A R KO W I, K AR D A SIE W IC ZO W I, KRUSIOW I, 
L A SK O W SK IE M U ,. M A R K O W SK IEM U , M IK O Ł AJSKIE M U , M ONCZ 
K IEM U, O LSZEW SK IEM U , O LE SIU K O W I („ZBIG N IEW O W I"), 
PSZCZÓ ŁK O W SK IEM U , SA D O W SKIE M U , SENDZIE, STA N ISZ E W ­
SKIEM U , STE N ZLO W I, S TO C Z K IE  W ICZOW I, SUB OTKO W SKIE M U  
i kad. W IELGOSZOW I.

K oło  S p ortow e G K S . „H ella d a “  z  K ościan a, skład a 20 z ł n a  FON  
i zw ra ca  się do in n ych  szkoln ych  organ izacji sportow ych  z  apelem  
o skła d an ie  d alszy ch  o fiar n a rzecz obrony P aństw a.

Z a rzą d  G K S . „H ella d a"

Witamy z  radością nowy MKS 
i życzymy „ S z c z ę ś ć  Boże“

Z  in icjatyw y w ychow aw cy fizycz 
nego prof. Edw arda Górskiego m ło­
dzież szkół średnich w  S try ju  po­
stanow iła pchnąć rozw ój sportu 
wśród m łodzieży n a nowe tory. A by 
tem u celow i podołać potrzebna b y ­
ła  konsolidacja w szystkich uczniów 
szkół średnich, któ rzy upraw iają 
sport, w  jednej w ielk iej organizacji 
sportow ej —  ja k ą  jest nasz M ię­
dzyszkolny K lu b  Sportow y, który 
jest napraw dę chlubą młodzieży 
sportow ej Stryja.

G łów nym  celem M.K.S-U jest 
praca nad wyrobieniem  fizycznym  

zarazem i duchowym m łodzieży,

która karna i zaprawiona w  bojach 
sportow ych —  gotowa będzie bro­
nić w  potrzebie honoru i  całości 
P olski do ostatniej kropli krw i!

Z  tym  wniosłym celem w  pamięci 
i sercu rozpoczęliśmy pracę na n i­
w ie  sportowej osiągając ju ż  pozy­
tyw n e  w yniki.

Członkowie M iędzyszkolnego K lu  
bu Sportowego w  Stryju.

Im ieniem M .K.S-u pismo w ysto­
sowali:
Tiszczenko W iktor 

(prezes)
D ubiński Juliusz 

(szef propagandy M.K.S-u)

„Swieto Sportowe" w Cieszynie
Program  zaw odów  żeńskich roz­

poczęto pokazem  gim nastycznym  w  
w ykon aniu  uczennic Państw . Gim. 
K upieckiego w  Cieszynie pod k ie­
runkiem  prof. D ziadków ny, oraz 
pokazem  tańców ludowych.

W  program  zaw odów  wchodziły 
następujące konkurencje zespoło­
w e, któ rych  w yn ik i zaliczone b y ły  
do ogólnej punktacji:

1) lekk a atletyka —  trójbój (60 
, rzut dyskiem , sko k  w zw yż, szta­

feta 4X60 m. 2) G ry sportowe —  
siatków ka, jordanka. 3) P ływ an ie 
—  sztafeta 3X50 m  stylem  zmien­
nym , 50 m  klasycznym , n a w zn ak i 
dowolnym. 4) Łucznictw o —  strze­
lanie n a odległość 15 m.

K la sy fik ac ja  osiągniętych w y n i­
k ów  przedstawia się następująco:

W a rsza w a

TRÓJBÓJ: n a 11 drużyn startu-, 
jących: 1) M iejskie Gimn. żeńskie  
Chorzów: 2) Państw . Lic. i Gimn. 
N ow a Wieś; 3) K u rsy  Lic; Racib. 
Tarnow skie G óry.

S IA TK Ó W K A : na 16 drużyn: I-e 
miejsce K u rsy  Lic. Tarnow skie G ó r> 
ry; II  m. M iejski Instytut K ształce­
n ia Handl. Chorzów; III m. Miejr 
skie  Gimn. i Lic. M ysłowice. W y- , 
różnić na leży  pod względem tech­
n ik i zespół uczennic Państ. Gim n. 
w  M ikułowie.

ŁU CZN ICTW O: I miejsce M iej­
skie  Gimn. K upieckie  K atow ice 123 
pkt.; II  m. Szkoła Zaw odow a Tar­
now skie G óry 105 pkt.; III m . Pań­
stw ow e Lic. i  Gimn. M ikołów  100 

1 punktów.

Gościm y u siebie Łódź!
Już od dłuższego czasu prowadzo 

na była korespondencja m iędzy 
łódzkim  gim nazjum  im. Em ilii 
Szczanieckiej a naszym  Kołem  Spor 
tow ym  na tem at spotkania obu 
drużyn siatkow ych. K orzystając z 
tego, że gim nazjum  urządziło w 
tych dniach w ycieczkę do W arsza­
w y, drużyna s iatkow a zjaw iła  się w  
kom plecie w  niedzielę dn. 11 na na 
szym  boisku. M ecz b y ł bardzo cie­
kaw y, ład n y i  obie drużyny grały 
rów nie dobrze. P ew n e momenty 
przybierały charakter w a lk i do 
ostatka... do zwycięstw a. Do przer- 

,w y  w yn ik  brzm iał 18:16 dla Łodzi. 
W  drugiej części g ry  Ł odzianki w y 
kazały ju ż  całą sw oją rutynę, zgra 
nie się, 'bardzo mocne i dobre w y ­
bijanie piłek. P rzez ca ły czas in i­
c jatyw a spoczyw ała w  ich rękach 
i one atakow ały przez mocne ścina 
nie, podczas gdy drużyna gimn. 
Skłodow skiej-Curie odpierała je. 
B ezprzecznie zw ycięstw o drużyny 
łódzkie b yło  zasłużone 33:24. Nam 
pozostaje trening i rewanż. Bo do 
Łodzi n a  pew no przyj edziemy!

J. B. I liceum iium. 
gimn. M. Skłodow skiej-Cur.

L ekkoatletyczne mistrzostw a Huf 
i „P raga". 16 bm. odbyły się har­

cerskie zaw ody lekkoatletyczne o 
mistrzostwo H ufca „P ra ga " celem 
w yłon ienia reprezentacji W arsza­
w y  na centralne zaw ody harcer­
skie  w  Toruniu. Z  pośród osiągnię­
tych  w yn ik ó w  n a w yróżnienie za­
sługuje doskonały w yn ik  druha 
Bobrowskiego, któ ry w  skoku w  
zw y ż ustanow ił now y rekord ZH P 
Skacząc 178 i  pół cm.

O d p o w i e d z i  R e d a k c ji
P. K pt. Borkow ski —  Rawicz.

D ziękujem y za p ięknie w ydany i 
c ieka w y „Z e w  K adecki".

G rudziądz
M K S W GR U D ZIĄ D Z U  ZD O B YW A  
N AG R O D Ę PRZEC H OD N IĄ PREZ.

M IA S T A  ■■■ '
W  niedzielę, dn. 11.V I odbyły się 

w  G rudziądzu zaw ody lekkoatlety­
czne, z  udziałem tutejszych klubów  
sportow ych i M K S-u. W  o g ó ln ej, 
punktacji zw y ciężył M iędzyszkolny 
K lu b  Sportow y, zdobyw ając 116 i 
pół pkt. Na drugim miejscu upla­
sow ał się Sokół.

Ciekaw sze w yn ik i zawodników 
M KS-u:

100 m  —  2) W ojciechowski 11,5 
sek. 3) D ąbrow ski 11,6 s. B ieg 800 
m. 3) Czarnow ski —  2:06,7 min. 
Sztafeta 4 X  100 m. —  1) M K S w 
czasie 46,4 sek. 3) M K S H  w  48,2 
sek. S kok w  dal 1) M okszki —  6,33 
m. —  2) Dąbrow ski 5,86 m. S kok w 
zw yż: 1) M okszki —  1,75 m. Skok 
o tyczce 2) M okszki —■ 2,80 m. 
Pchnięcie k u lą  7 i  jedna czwarta 
k g  —  1) H ubeny —  12,42 m. Rzut 
dyskiem  2 k g  —  1) H ubeny —  33,84 
m. R zut oszczepem 800 gr  —  I) 
Hubeny —  46,02 m. 3) Szymański 
—  40,63 m.

Podkreślić trzeba dobry w yn ik 
kol. Czarnow skiego na 800 m. Z w y 
cięstwo w  ogólnej punktacji stawia 
grudziądzki M K S na czele w szy­
stkich stowarzyszeń sportowych te 
go miasta.

O stro łęka

Staraniem  U K S  p rzy  Państw o­
w ym  G im nazjum  im. Leszczyńskie­
go w  Ostrołęce, odbyło się w  dniu 
31.V. „św ięto  Sportowe", w  któ­
rym  w zięła udział młodzież całego 
Gim nazjum . Nd" popisie obecni byli 
członkowie R ady Pedagogicznej. Ca 
łością kierow ał p. prof. w ychow aw  
ca fizyczn y J. Dębski.

A lfred  Pszczółkow ski 
klasa III-b.

Do zobaczenia w  przyszłym roku szkolnym!
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MKS Chorzów zdobywa po raz trzeci nagrodę woj. śląskiego

„ Ś w i ę t o  s p o r t o w e ' 1 m ł o d z i e ż y  ś l ą s k i e j
(O d sp ec ja ln ego  w ysłan n ika  „Sportu  S zk o tn eg o “)

K lęczy  m istrzowska sztafeta 4X100 M K S  Chorzów. Od lew ej —  Ghot, 
Sochor, Reiske i G iirtler w  otoczeniu prof. prof.: od lew ej p. Czem iec- 
ki, Lux, Ryczkiew icz, Paw łow icz, Grzbiela, wiz. Czarniecki, Zielina, 
Szymoński, Helman, Salw iński, N adajczyk, Mrozek, Nardelli, Jagiel- 

ski i  B u rk o t

7 e 3 d n i  „ Ś w ię ta  S p o r to w e g o “ —  
m a ją  b y ć  p o k a z e m  w y n ik ó w  

c a ło ro c z n e j p r a c y  w  G .K .S .-e c h  
i  M .K S - a c h  ś lą sk ic h .

—  Ć w iczą c  c ia ło  w  ró ż n y c h  
d z ia ła c h  s p o r tu , p ie lę g n u je c ie  k u l t  
w y s i łk u  za ró w n o  f iz y c z n e g o  ja k  
i  u m y s ło w e g o .

—  Z a le ż y  n a m  ja k n a jw ię c e j  na  
n a jle p s z y c h  p r z e c ię tn y c h  w y n i ­
k a c h , a  n ie  n a  m a łe j  ilo ś c i w y s i ł ­
k ó w  m a k s y m a ln y c h .

—  W z y w a m y  W a s  do  w y k a z a ­
n ia  u m ie ję tn o ś c i  w a lk i  zb io ro w e j ,  
ze sp o ło w e j,  św ia d c zą c y c h  n a jle ­
p ie j  o p r a w d z iw e j  k u l tu r z e  sp o r ­
to w e j!

Oto w yją tk i z  krótkiego, lecz 
mocnego i  g łębokiego w  sw ej treś­
c i przemówienia naczelnika wydz. 
oświecenia w ojew ództw a śląskiego, 
p. K uratora Zaw idzkiego, któ ry po­
w itał zebranych n a boisku w  C ie­
szyn ie zawodników 30 szkolnych i 
8 m iędzyszkolnych k ó ł sportowych 
z terenu Śląska.

W ezwaniu temu zawodnicy uczy­
nili zadość praw dziw ie po sporto­
wemu.

W ciągu trzech dni w ielkich bo­
jó w  sportowych na w szystkich od­
cinkach ryw aliza cji na boisku, p ły­
w aln i i  strzelnicy panow ała pra w ­
dziw ie przyjacielska atmosfera 
sportowa. Mimo zaciętych, prow a­
dzonych do ostatnie j  sekundy w alk, 
mimo niesprzyjających  warunków  
terenow ych i atm osferycznych (ro­
zm okła bieżnia, złe w arunki startu 
n a basenie, deszcz i  ulewa) unosił 
się ca ły czas nad stadionem duch 
karności sportow ej i  humoru.

„Św ięto Sportow e" rozpoczęło się 
częścią oficjalną. P o nabożeństwie 
w  kościołach parafialnych zawod­
nicy  i  w  ogóle w szystkie szkoły, 
któ re z jechały się z całego Śląska 
na zaw ody, przem aszerowały w  ko­
lum nie czw órkow ej, z  orkiestrą 
w ojskow ą na czele, na stadion. 
Tam  zawodnicy, po przebraniu się 
w  kostium y sportowe, ustaw ili się 
n a boisku. Kom endant hufca P . W.: 
Gim. z  Cieszyna— zdał raport ze sta 
n u  hufca d -cy b rygady O. M. płk. 
G abrysiow i; pan K urator Zaw idzki 
odebrał raport od zawodników (a 
stanęło ich  n a boisku około 400).

Po tym  trą b ka —  baczność —  
przy dźwiękach „Jeszcze Polska 
podciągnięto fla g i na m aszty i  n a­
stąpiła defilada, którą przyjęli z  ra ­
mienia w ładz ośw iatow ych —  pan 
K urator Z aw idzki, w izytator, nacz. 
w ydz. szkół średnich —  p. Sołtys, 
w izytator W. F. i  P. W. Czarniecki; 
*  ram ienia w ładz w ojskow ych: płk. 
Gabryś, m jr  Bełko —  Kom. Obwo­
du P. W. i kpt. Kozaniecki —  Kom. 
Pow iatu P. W . .

W  chw ilę P« ty™  rozpoczęły się 
zaw ody: 16 drużyn S.K .S-ów  roz­
gryw ało  jednocześnie mistrzostwa 
siatków ki (zgłosiło się 30 zespo­
łów ), na bieżni odbyw ał się start 
60 m  do wieloboju, na strzelnicy je ­
dna z grup szkół odbyw ała strzela­
nie, aby w  chw ilę po tym  przecho­
dzić do zaw odów  w  rzutach, czy 
skokach. I  tak  jedne po drugich, 
zm ieniały się konkurencje lekko­
atletyczne, odpadały „przegrane" 
drużyny, rozgryw ano fin ały gier 
M. K . Ś-ów.

D rugiego dnia rano nastąpiło na 
szkolnym stadionie sportowym o- 
tw arcie  zawodów i  popisów szkół 
żeńskich, a  jednocześnie uczniowie 

dalszym ciągu rozgryw ali ”

w  grach. Mało tego! Jednocześnie 
n a pływ alni rozległy się pierwsze 
strzały startera, na zawodach p ły ­
wackich.

Biedn y sprawozdawca (to znaczy f 
ja) nic w iedział ja k  się rozdzielić. 
Ochota brała obejrzeć śliczne tańce ] 
koleżanek, a jakże tu  nie być n a fi- | 
nale 100 m  —  kolegów, którzy po­
przysięgli zrobić spustoszenie w e 
w szystkich konkurencjach naszej 
tabeli „20 najlepszych", no a  prze­
cież zaw ody p ływ ackie  też cieka­
w e! Jednym  słow em  trudny b y ł w y 
bór, ale starałem  się law irow ać i 
w yłapyw ać ,.szlagiery".

Brak  m iejsca (niestety, to ostatni 
w tym  roku szkolnym  numer 
„Sportu Szkolnego") nie pozwala 
m i opisyw ać w szystkich ciekaw - : 
szych momentów, a  było ich dużo, 
bardzo dużo!

Te trzy dni dały w iele przeżyć 
zawodnikom, dały możność spełnie­
nia szkolnych marzeń sportowych, 
tj. zdobycia d la barw  sw ych  szkół 
tytułów  zespołowych mistrzów  w o­
jew ództw a śląskiego!

W ładzom Szkolnym  za um ożli­
w ienie przeprowadzenia tej z 
wszech stron udanej im prezy, 
wszystkim  pp. profesorkom i pro­
fesorom za trud w łożony w  zorga­
nizowanie św ięta , należy się ze stro 
n y m łodzieży sportow ej w yrazy 
szczerego serdecznego podziękowa- 

S T A R Y  W Y G A

B r a w o  M K S  C h o r z ó w !
M .K.S. C horzów  w  roku bieżącym  
zdobył po raz trzeci nagrodę w oj. 
śląskiego za całoroczną pracę spor­
tową obejm ującą następujące kon­
kurencję: lekkoatletykę, pływ anie, 
g ry  sportowe (koszyków kę, siatków  
kę  i szczyp io m ia k), p iłkę  nożną, 
narciarstwo i hokej, osiągając 43

pkt. Opiekunem M KS-u, któremu 
klub  ma dużo do zawdzięczenia iest 
prof. Szymoński. Drugie m iejsce za 
ją ł  M KS. Cieszyn 29 pkt., dalej w  
kolejności m iejsc idą: K ato w ice I—  
16 pkt., Tarnow skie G ó ry —  14 pkt. 
B ielsko II  —  11  pkt., B ielsko I  i 
K atow ice IL

S K O K  W D A L :
—  Gnot (Chorzów ) 6.10; II  —  

K otula 6.05; III —  Swoboda (Tam . 
G óry) 5.82; IV  —  Barczew ski (K a­
towice) 5.81; V  —  B a cja  5.62; VI—  
W eigel 5.59; V II —  M ajchrzak (K a­
towice) 5.49; V i n  —  Homa (B iel­
sko) 5.46; I X  —  M ichalski (Tarn. 
G .) 5.44; X — Paw lus (Cieszyn) i B a ­
lon (Cieszyn) po 5.38; X II —  Janik 
(Bielsko II) 5.36.

BIE G  300 M:
P o 4 przedbojach zakw alifikow a­

li się do pół fin ału  _ G irtler (Cho­
rzów ) 39.7; Straszyński (Chorzów) 
39.8; M icor (Bielsko II) 40.3; So­
chor (Chorzów ) 40.5; Broi (Tarn. 
G óry) 40.8; K urzew icz (Tarn. Gó­
ry )  40.9; M andrysz (Katow ice)
41.4 i  K opel (K atow ice) 43.

BIE G  100 M:
Po 4 przedbiegach zakw alifiko­

w a li się  do pół fin ału  C iejk a  (Biel­
sko I)  11.7; B arczew ski (Katow ice) 
11,8; Puziak (Śl. Zakł. N. K atow ice)
11.8; oraz Homa, Janik, Adam czyk, 
K otuła , Gnot, Girtler, Olszewski, 
Szym ura i Swoboda.

PIĘC IOB ÓJ SZK O LN YC H  
K ÓŁ SPORTOW YCH  

O ST A TE C Z N Y  O G ÓLN Y W YN IK
1) p. g. K ato w ice —  951 p. 2) 

Koed. g. K upieckie  R ybn ik  —  
945; 3) p. g. Siem ianow ice —  878;
4) p. 1. i g. B ielsko —  877; 5) p. g. 
O rłow a —  855; 6) p. g. Tarnow skie 
G óry —  817; 7) p. szkolą przem y­
słow a K arw in a —  832; 8) p. g. 
O suchowskiego Cieszyn —  790; 9) 
p. g. Lublin iec —  768; 10) m iejski 
Inst. K szt. H andlowego Chorzów—  
766; 11) szkoła handlowa O rłow a—  
759; 12) pryw . g. K oed. R uda ś lą ­
ska —  715; 13) p. g. M ikołów  —  
678, 14) p. g. O rłow a —  658; 15) p. 
szk ł przemysł. B ielsko —  568; 16)

m iejskie g. K ato w ice —  527; 17) p. 
g. i  1. K opernika Cieszyn —  507. 

S Z T A F E T A  4X60 
1) M iejskie G im nazjum  K ato w i­

ce 0:33, 2) Tarnow skie G óry 0:33,9,
3) Siem ianowice 0:34,1, dalej Pań- 
stowe Lic. Cieszyn, M.I.K.1I. Cho-

S Z T A F E T A  O LIM PIJSK A
1) M KS. Tarnow skie G óry 3:40,

2) M K S Chorzów 3:40,2, 3) Bielsko,
4) K ato w ice I.

S K O K  W ZW YŻ
1) Reiske (Chorzów ) 177%, 2) 

Puziak (K atow ice) 172 %, 3) W eller 
(Chorzów ) 162%.

F IN A Ł Y  
Rzut dyskiem  2 k g: 1) Reiske

(Chorzów) 39.36 m ; 2) W ałach (K a 
towice I) 37.07; 3) G ajek  (Katow i-

W ładze się pożyw iają! Od lew ej —  naczelnik w ydziału ośw. woj. ślą­
skiego p. Zaw idzki, w izyt. W. F. p. Czarniecki i  wizyt. nacz. wydz. 
szkół średnich p. Sołtys —  próbują w yrob ów  bufetu K oła  Rodziciel­

skiego.

ce  II) 35.22; 4) K rzaczyń ski (K ato­
w ice II) 33.09; 5) B iłko (Cieszyn) 
32.52; 6) W eigel (Chorzów) 32.28.

R zut oszczepem 800 gr: 1) Olsze­
w ski (K at. I) 45.50 m; 2) K rza­
czyński (K ato w ice II) 43.74; 3) Of- 
fie ra  (K atow ice II) 42.37; 4) Szkan 
dera (Cieszyn) 42.35; 5) B iłko  (Cie­
szyn) 41.50; 6) Skapczyk (Cieszyn) 
40.35.

4X100 m : 1) M K S C horzów  46,5 
sek.; 2) M K S  K ato w ice I  47,6; 3) 
M K S  Tam . G óry 48; 4) M K S K a ­
tow ice II; 5) M K S  Cieszyn.

1500 m : 1) K ostka (Tam . Góry) 
4:25,5; 2) Paszek (Bielsko H) 4:30,0;
3) K u lig  (Chorzów ) 4:31,2; 4) Joń­
czyk  (T. G óry) 4:34,0; 5) M icor 
(Bielsko II); 6) P len der (Bielsko).

Rzut k u lą  5 k g: 1) B iłko  (C ie­
szyn) 13,81 m ; 2) Reiske (Cho­
rzów ) 13,58; 3) Szczotka (Bielsko
II) 13,22; 4) K rzaczyń ski (K ato w i­
ce II) 12,91; 5) W eigel (Chorzów) 
12,75; 6) Osiecki (Chorzów) 12,71.

100 m: 1) C iejka  (Bielsko I) 11,4;
2) Puziak  (K atów . II) 11,7; 3) Gur- 
tler (Chorzów ) 12,0; 4) Janik (Biel 
sko II); 5) B arczew ski (K atów . I);
6) Homa (Bielsko I).

W  lekkiej atletyce w y g ra ł M K S 
C horzów  95 pkt., M K S T. G óry 47 
pkt., K ato w ice I  36 pkt., K ato w i­
ce II  35 pkt.

RO ZG R YW K I S Z K O L N Y C H  K ÓŁ 
SPORTOW YCH  W  SIATKÓW C E 

I RUNDA.
Zgłosiło się 30 Szkolnych K ó ł Spor­

tow ych:
Państw. Gimn. M ysłow ice —  n

Państw. Gimn. O rłowa 2:1; M iej­
skie Gimn! K atow ice —  Państw. 
Gimn. Kopernika Cieszyn 0:2; P ań ­
stw ow a Szk. Przem. Bielsko —  I-a 
Państw. Gimn. O rłow a 1:2; P ryw . 
Gim n. Koed. Ruda —  M iejskie G i­
mnazjum  K ato w ice 0:2; Państw. 
Gim n. Chorzów —  Państw . Gim n. 
Bogum in 2:0; I  Państw . Gimn. Os­
suchowskiego Cieszyn —  Państw . 
Gim n. P iekary 1:2; Państw . Gimn. 
Odrowążów Chorzówi —  M iejski 
Inst. K szt. Handl. Chorzów 2:1; 
Państw. Gimn. K atow ice —  Szkoła 
H andlowa O rłow a 2:0; Śl. Techn. 
Zakł. Naukowe K atow ice —  Gim­
nazjum  Kup. O rłow a 2:1; Państw. 
Gim n. B ielsko —  Gim n. K upieckie 
R ybn ik 1:0; Państw . Szkoła Przem.

W ładze w  otoczeniu Raciborzanek (mistrz siatków ki). N a ław ce sie­
dzą od lew ej —  p. w izytatorka —  Bałtutis, p. K ura tor —  Zawidzki, 
p. M alczykówna (kierow niczka zaw odów  żeńskich), p. w izyt. Sołtys,

K arw ina —  Państw. Gim n. L u b li­
niec 2:0; Państw. Gimn. Siemiano­
w ice —  Państw . Gimn. Mikołów 
1:2; Lic. Ped. P szczyna —  Państw. 
Gimn. Pszczyna v. o.; Państw . Lic. 
Ped. Cieszyn ■—  Państw. Gimn. No­
w a Wieś v. o.; Państw. Gimn. Żo­
r y  —  Państw . Gimn. Tarn. Gó­
ry  0:2.
H  R U ND A ZAW ODÓW  SZ K O L ­

N Y CH  K Ó Ł  SPORTOW YCH : 
Państw . Ginin. Tarn. G óry —  ś l. 

T.Z.N. K ato w ice 2:0; Państw. Gim­

nazjum  K ato w ice —  Szkoła Przem. 
K arw in a 1:2; M iejskie Gim n. K ato­
w ice —  Państw. Gimn. Katowice 
0:2; I  Państw . Gimn. O rłow a —  
Państw . Gim n. O drowążów Cho­
rzów  2:1; P. G. P iekary Śl. —  Pań­
stw ow e Gim n. B ielsko 2:1; Państw. 
Gim n. K opernika Cieszyn —  P ań­
stw ow e Gimn. Nowa W ieś 0:2; 
Państw. Gimn. K ostki Chorzów —  
Państw. Gimn. P szczyna 2:0.

HI RUNDA:
Państw. Gimn. P iekary Śl. —  

Państw. Gimn. M ikołów  2:0; P . G. 
Tam . G óry —  P . G. K ato w ice 2:1; 
S zkoła Przem. K arw in a —  P. G. 
K ostki Chorzów 1:2; Państw ow e G. 
O rłow a v. o.

P ÓŁ FIN A Ł:
I P. G. O rłow a —  P. G. Tarn. 

G óry 2:0; P . G. P iekary Śl. —  P. G. 
K ostki Chorzów 2:1.

F IN A Ł Y  S IA TK Ó W K I SK S-ów  
I  Państw. Gimn. O rłow a —  Pań­

stw ow e Gimn. P ie k a ry  2:L 
K O LE JN O ŚĆ M IEJSC:

I  miejsce —  I  Państw . Gimna­
zjum  O rłow a; II  miejsce— Państw. 
Gimn. Piekary; n i  miejsce Państw. 
Gimn. St. K o stk i Chorzów; I V  m.—  
Lic. i  Gim n. Tam . G óry; V  m. —  
S zkoła Przem. K arw ina; V I m. —  
Państw . Lic. i  Gim n. K atow ice. 

F IN A Ł  SIA TK Ó W K I 
M K S Chorzów  —  M K S Cieszyn 

2:0 (15:10, 15:10).
FIN A Ł  K O S Z Y K Ó W K I 

M K S— Tarnow skie G óry  —  M K S 
Cieszyn 46:10 (16:8). Mokre, tra­
w iaste boisko utrudniało grę. Duża 
przew aga techniczna i taktyczna - 
Tarnow skich Gór, specjalnie uw i­
doczniona po przerwie.

S Z C Z Y P IO R N IA K  M ĘSK I 
M K S Chorzów —  M K S Cieszyn 

16:2.
P IŁ K A  N OŻNA

M K S C horzów  —  Cieszyn 5:0.

P ł y w a n i e
Z A W O D Y  P Ł Y W A C K IE  M .K.Sów 

50 M  D OW OLN YM  
1. K u b ik  (C ieszyn) 29,4; 2. K a- 

ruga (Chorz.) 31,4; 3. Pudło (Bielsk)
32,4; 4. Jarecki Zb. (K atów .) 32,6;
5. Feuereisen (B ielsk) i Nogaj (K at.) 
po 32,7; 7. Tom ecki (Bielsko) 33,7;
8. Jędrysik  (K at. II) 36,8; 9. Grube 
(K at. II) 38); 10. L esik  (Chorz.)
38,9; 11. O leczko (T. G óry) 41,4;
12. Hoch (T. G óry) 42,7.

50 M  G R ZB IETOW YM
1. K u b ik  (Cieszyn) 39,7; 2. Sum 

(Bielsko) 42,8; 3. Nogaj (K at.) 44,4;
4. W alendow ski (K at) 46; 5. Fer- 
ber (Ciesz.) 47,3; 6. W ieczorek
(K at) 52.

100 K L A S .
1. Jarecki Zb. (K at.) 1:27,3; 2. Bie 

ław ka (Bielsko) 1:41,8; 3. Żuław a 
(Zakł. Techn. K at.) 1:42,1; 4. P y t­
lik  (K at.) 1:42,8; 5. B a yer (Biel­
sko II) 1:47,7; 6. Fren kel (Bielsko
II) 1:48,9; 7. M ichalski (Chorz.) 
1:56,3.

S Z T A F E T A  4X50 STY LEM  
ZM IENNYM

1) M K S  Cieszyn 2 min. 1 sek.;
2) B ielsko I  2 m. 6 sek.; 3) K ato­
w ice I 2 m. 7,2 sek.; 5) K atow ice II

2 m. 18,1 sek.; 5) B ielsko II  2 m.
20,3 sek.; 6) Chorzów 2 m. 23,6 sek. 

D ZIE W CZĘ TA  
50 M  D OW OLN YM  

1. G utzm anówna (M iejsk. Gim. I 
Lic. K at.) 46,6; 2. M adejówna (Miej. 
Gim. i Lic. K at.) 50,3; 3. Prokszów - ' 
n a  (g. M ysłow ice) 54,6; 4. Larao- 
tów na (g. M ysłow ice) 55,2.

50 M  K L A S Y C Z N Y M  
1. Gutzm anówna (K at.) 51,9; 2. 

L ic. K at.) 50,2; 2. M alczyków na. 
(M iejskie Gim. i Lic. K at.) 52,8;
3. Górska (M iejsk. Gim. Kupieckie 
K at.), W ytyszkiew icz (M iej. G im .' 
K upieckie K at.), M ichnienka (M iej., 
Gim. M ysłowice) i Nowotna (Miej,. 
Gim. K up. K ato w ice) po 55,3; 7. 
Danków na (Państw. Gim. Kup. C ie  
szyn) 55,4; 8. Dziendzielówna 
(Państw. Gim. Kup. Cieszyn) 55,5.

50 M  ST. G RZB IETOW YM  
1. Gutrem anówna (K at.) 51,9; 2. 

M adejów na (K at.) 1:02,5; 3. Prok- 
szówna (M ysłow ice) 1:03,4.

100 M  ST. K L A S.
1. Cięciałów na (M iej. Gim. i  Lic. 

K at.) 1:50,9; 2. M acurzanka (Miej. 
Gim. i Lic. K at.) 1:52,5; 3. Nowotna 
(M iej. Gim. K up. K at.) 1:59,1;
4. G órska (g. Kup. K at.) 2:05.

bie" konkiifeocje lekkoatletyczne i  | p. w izyt. K nichow iecki. Z  ty łu  Stoi w izytator W. F. p. W. Czarniecki, i

SZERM IERKA
Cieszyn •Bołud. -r- C ieszyn . Ęółn. I

H A ZE N A  ŻE Ń SKA  

M iŁK-H . Mikołów,
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lO przykazań na wakacje
Dla koszykarza, siatkarza i t . p.

Kochany Rysiu!

D owiedziałem  się od T w ych  kole­
gów , że lato spędzisz na W ileń­

szczyźnie u Tw ojego stryja. Cieszy 
mnie bardzo, że znalazłeś warunki 
w  któ rych  możesz w ypocząć po tru ­
dach, ja kie  niew ątpliw ie  poniosłeś, 
utrzym ując się na św ieczniku nau­
ki w  klasie, a  jednocześnie nie opu­
szczając żadnego treningu i rozgry­
w ek  reprezentacji szkolnej w  róż­
nych  t|;iałach sportu.

Teraz masz czas w  spokoju pom y­
śleć nad uzupełnieniem braków  
technicznych i  kondycyjnych  o któ 
rych  w spom inałeś mi pod koniec 
roku szkolnego.

Przypom inasz sobie zapewjne n a­
szą ostatnią rozm owę, n iestety n ie ­
dokończonej, k ied y to udzialałem 
C i w skazów ek dotyczących zapraw y 
letniej. Przede w szystkim , ponie­
waż, ja k  w iesz, hołduję zasadzie 
wielostronności sportow ej uczniów, 
uw agi moje krótkie, któ re chcę Ci 
podać, będą dotyczyły raczej ogól­
nego przygotow an ia m ięśni i sta­
w ó w  do czynności, zaobserw ow a­
nych  w  w ielu  sportach.

P am iętaj by w ykon ać codziennie 
rano szereg ćw iczeń gim nastycz­
nych  opierając się na ćwiczeniach 
wstępnych z tym , że położysz nieco 
w iększy nacisk n a zwiększenie ru- 
chowości w  stawach barkow ych  i 
biodrow ych. Następnie k ró tk i zim ­
n y  natrysk.

D ługie spacery urozm aicaj sobie 
nagłym i zryw am i, uprzedziw szy o- 
ezyw iście  ze  zrozum iałych w zglę­
dów  o tych  „w yb ryk ac h " otocze­
nie.

P rzez te  spacery w yrobisz w ytrzy  
małość, z ry w y  zaś posłużą C l do 
pow iększenia szybkości rea kcji mięś 
niow ej, co p rzyda C i się zarówno 
przy biegach krótkich  ja k  i grach 
sportowych.

Nie om ijaj też okazji b y  często 
rzucać kam ieniami, oczyw iście za­
chow ując niezbędną ostrożność. Rzu 
eająe pam iętaj o tym  by ręka w 
ch w ili w yrzutu  odbyw ała m ożliwie 
prostą drogę tak  ja k  przy rzucie 
oszczepem. Przekonasz się, że pod­
ciągnie Cl to rów nież strzały i po­
dania v. szczypiorniaku.

R adzę Ci w  czasie lata daw ać du- 
ż» „zatrudnienia" piłce. Jeślibyś 
nie m iał tow arzysza, w  co jednak 
nie w ierzę, tren uj p iłkę  p rzy  ścia­
nie. Trenig nożny p rzy  ścianie 
znasz, o ile  pamiętam, chodzi g łów ­
n ie o podania i stopingi z  każdej 
pozycji. Podobnie trenuj rękam i rzu 
cając o ścianę podaniami, stosowa­
nym i w  koszyków ce, a  w ięc przo­
dem, bokiem, tyłem  oburącz i każ­
dą ręką po kolei.

Teraz w łaśnie masz okazję do 
p rzysw ojenia sobie różn ych „raso­
w yc h " podań, zaobserw ow anych u

dobrych graczy. G d y będziesz rzu ­
cał p iłkę z d aleka (jak w  szczypior­
niaku) pam iętaj by piłka szła 
szybko i m ożliwie niskim  lukiem.

Przypom inasz sobie zapew ne, że 
zawsze przy T w o jej dużej, przyzna­
ję, szybkości, brakow ało C i odbicia. 
Szw ankow ałeś przez to w  skokach, 
przy ścinaniu w  siatków kę czy przy 
spornych w  koszu. Zaradzić temu 
możesz skacząc przez ""•'•'tykan e 
po drodze row y, kopy siana itp. czy 
też - '"k a k u ią c  do zw isających  - 
łęzi, tak  jednak by nie obryw ać 
liści ani tym bardziej niedojrzałych 
owoców. Odskok w inieneś zaczynać 
łagodnie z p ięty po przez śródstopie 
do palców, które kończą mocno 
odepchnięcie.

P rzy  tym  w szystkim  pam iętaj, że 
takie  czysto w akacyjn e d la Ciebie 
sporty ja k  k a ja k  czy  konna jazda, 
doskonale w p ływ ają  na ogólne 
wzm ocnienie. Radzę C i w ięc nie 
zapominać i  o nich.

Te krótkie  moje uw agi zakończę 
kilkom a przestrogam i, któ re niejed 
nokrotnie zapew ne słyszałeś. Cho­
dzi m i tutaj o kąpiel z  pływ aniem  
i plażą. Są to rzeczy niew ątpliw ie 
przyjem ne jednak nadużyw anie ich 
ności. Radzę C i w ięc upraw iać je 
umiarkowanie.

P ozdraw iam  Cię serdecznie i pro 
szę Cię byś nie zapomniał o mnie 

Tw ó j nauczyciel.
S . Zobaczym y po wakacjach 

ja kie  p lony w yd a takie spędzenie

D la  l e k k o a t l e t y
akacje! —  i  co dalej szary lek- 

W  koatleto ze  szkolnej ław y ! B o ­
isko i sprzęt sportow y daleko —  
za to las, łąk i, w oda pociągają i  n ę­
cą! A  cóż będzie po pow rocie z 
w akacyj do szkoły? Co stanie się z 
wynikiem , z form ą sportową?! 
Trudno tu daw ać ja kieś  rad y ogól­
ne i  znormalizowane. W arunki w  
jakich  znajdziecie się n a w akacjach 
będą zgoła niepodobne do siebie 

jednak pew ne ogólne w skazów ki 
pozw oli dostosować je  do każdego 
terenu i okoliczności. Oczyw iście 
pom ijam y tu  okres obozowy: obo­

Takim  jesteś obecnie, a takim  b ę ­
dziesz, je ś li stosować się będziesz 

na w akacjach do naszych rad.

K a j a k o w c y  u w a g a !
C z e k a  W a s  n a g r o d a  „ W ę g o r z a "

zów  sportowycn, p. w., czy  szkol- , 
nych, bo tam znajdziecie jeszcze 
ręk ę  kierow niczą i  opiekę rozsąd­
n iejszych i  starszych —  chodzi ra ­
czej o okres indywidualnego w  k il­
k u  spędzenia w ak acyj i  to gdzieś 
poza miastem, bo oczyw iście w  
mieście je s t  boisko i  ono nadal po­
zostaje naszym  „w arsztatem  pracy".

Przede w szystkim  w ięc lekkoat­
le ta  nie powinien n a w akacjach 
p ływ ać za  w iele. Wiadomo, że  p ły­
w an ie odbiera mięśniom tą „suchą" 
sprężystość i  błyskaw iczność reak­
cji ja k a  cechuje każdego lekko­
atletę, przytym  pływ an ie zaokrągla 
k ształty  i mięśnie, co ja k  wiadomo 
p łyn ie  z naturalnej rea k cji ciała 
odkładającego w arstw y tłuszczu, 
aby łatw ie j reagow ać n a zimno 
cody.

P ły w a ć jednak m ożna —  przede 
w szystkim  n a dystansach krótkich  
i w yraźnym  kładzeniu nacisku na 
p ływ an ie błyskaw iczne. Raczej częś 
ciej, krótko, niż długo i  powolnie.

Sprinterzy i skoczkow ie niech się 
w ystrzega ją długich w ycieczek  „na 
piechotę" i marszów. Z a to poleca­
m y  ten system  d la  b iegaczy na dy- 
stansze dłuższe.

Dla sprinterów  polecam y nato­
miast biegi krótkie  po szosach, dro­
gach, a zwłaszcza po lesie (do 500 
m etrów ). N ie  trudno też będzie 
znaleźć 30 —  40 m , gdzie będzie 
można w ykopać dołki i  ćw iczyć 
sta rty niskie. Startów  dziennie moż 
na w ykon ać 5 do 10-ciu, zależnie od 
konstytucji fizycznej i s iły  biega­
cza. Nie w idzim y też specjalnej tru 
dności a b y  w ybudow ać sobie ziem­
ną skocznię do skoków  w  d al i 
w zw yż i w ystarczy przekopać na 
głębokość szpadla nieco ziem i (le­
piej piaszczystej) i  skakać w  dal,

Czeka W as w  tym  sezonie niespo 
dzianka, pod postacią emocjonują­
cych  ło w ó w  na „W ęgorza" i „Ł o­
sosia". W ielu  z W as nie w yobraża 
sobie innego spędzenia okresu w a ­
kacyjnego, ja k  n a sw ym  starym  
druchu kajaku . W ycieczki w  jego 
tow arzystw ie przyniosą w iele  w ra­
żeń, radości i  słońca, często także 
niespodziewane emocje, gd y szlak 
wasz pójdzie k rętym  łożyskiem  
górskich potoków, czy też w ąziut­
kim , gęsto obrośniętym korytem , 
choć leniw ie płynącej, lecz zdradli­
w ej d la  now icjusza rzeki Polesia.

W asze w ycieczki u w ieczni na 
pewno tysiące fotografii mniej lub 
w ięcej udanych. Spróbujcie do tych 
„ilu stracyj" dodać nieco tekstu, 
w iernie oddającego ciekaw sze lub 
cięższe fragm enty włóczęgi. Te pa­
rę  kartek w yślijcie  do Polskiego 
Zw iązku K ajakow ego, a  może się 
uda Wam złow ić w  ten sposób n a­
grody turystyczne „W ęgorza" czy 
też  —  „Łososia".

W a k a c j e  d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  
„ S p o r t u  S z k o l n e g o "

j j i - ł e l e  z  n a s z y c h  k o le ż a n e k  i  k o -  
W  lę g ó w  s p ę d z i  s w o je  w a k a c je  

w  W a rsza w ie . P ra g n ą c  im  u p r z y ­
j e m n i j  p o b y t  w  s to l ic y , p o ro zu ­
m ie l i ś m y  s ię  z  k ie r o w n ic tw e m  
A .Z .S - u  i  d z ię k i  p r z y c h y ln o ś c i  k ie  
r ó w n ik a  u z y s k a l i ś m y  d la  n a s z y c h  
p r e n u m e r a to r ó w  o p ró c z  d w ó c h  bez  
p ła tn y c h  k u r s ó w  p ły w a n ia , p r a ­
w ie , ż e  b e z p ła tn y  w s tę p  n a  s ta d io n  
i  p ły w a ln ię .  P is z e m y  —  p ra w ie , 
bo  t y l k o  z a  z n ik o m ą  s u m ę  50 gr. 
o p ła c o n ą  je d n o r a z o w o , c z y te ln ik  
n a s z  u z y s k a  w o ln y  w s t ę p  n a  p r z e ­
c ią g  ca łeg o  m ie s ią ca . B ę d z ie  m ó g ł  
k o r z y s ta ć  z  p ły w a ln i ,  z  b ie ż n i , 
b o is k , z e  s p r z ę tu  i  co n a jw a ż n ie j ­
s z e  z  fa c h o w y c h  ra d  tr e n e r ó w .

T a k  w ię c  c i z  n a s z y c h  m iły c h  
p r e n u m e r a to r ó w , k tó r y m  c z y  to  
w z g lę d y  f in a n s o w e , c z y  b ie g  w y ­
p a d k ó w  n ie  p o z w o l i  n a  w y ja z d ,  
sp ę d z ą  s w o je  w a k a c je  w  s to l ic y  
n a  ło n ie  p r z y r o d y  i  j e s te ś m y  p e w  
rd, ż e  n ie  o d c zu ją  z b y tn io  b ra k u  
w s i .

R ó w n ie ż  d la  p re n u m e r a to r ó w  
„ S p o r tu  S z k o ln e g o "  u r z ą d z i l iś m y  
d w a  k u r s y  b e z p ła tn e j n a u k i  p ł y ­
w a n ia . J e d e n  k u r s  d la  z a a w a n s o ­
w a n y c h , d r u g i  d la  p o c zą tk u ją c y c h . 
P ro g ra m  p r z e w id u je  n a u k ę  k r a u ­
la  i  ż a b k i ,  o ra z  d la  za a w a n s o w a ­
n y c h  p o p ra w ie n ie  s t y lu  i  p o le p ­
sze n ie  w y n ik ó w .  K ie r o w n ik i e m  
k u r s ó w  b ę d z ie  je d e n  z  n a jle p s zy c h  
tr e n e r ó w  w  P o lsc e  p . W ie l iń s k i ,

k tó r e g o  n a z w is k o  g w a r a n tu je  nam  
s z y b k o ś ć  n a u c ze n ia  s ię  t e j  s z tu k i ,  
ja k ą  j e s t  p ły w a n ie .

Z a p is y  p r z y jm u je  ju ż  o d  d n ia  
20 b . m .  s e k r e ta r ia t  S ta d io n iu  
A .Z .S - u  w  p a r k u  P a d e r e w s k ie g o . 
P r z y  za p isa c h  n a le ż y  o k a za ć  k w i t  
z  o p ła c o n e j p r e n u m e r a ty  z a  m ie ­
siąc  c ze rw ie c , lu b  z a  w rz e s ie ń .

M a m y  n a d z ie ję ,  ż e  c a ła  w a r ­
s z a w sk a  „ ro d z in a '1 p re n u m e r a to ­
ró w  „ S p o r tu  S zk o ln e g o “ s p o tk a  
s ię  n a  p ły w a ln i  i  s ta d io n ie  A .Z .S u .

K o t .

Podając regulam in zdobycia indy 
widualnych odznak kajakow ych  
życzym y szczęśliw ych łow ów  w a­
kacyjnych!

Nagrodami indyw idualnym i są: 
plakieta „W ęgorza" 1 plakieta „Ł o ­
sosia":

1. P lakietę  „W ęgorza" przyznaje 
Zarząd Gł. P Z K , n a w niosek K om i­
s ji Turystycznej, poszczególnym 
osobom zrzeszonym w  P Z K  za 
upraw ianie tu ry styk i odkryw czej 
na terenie państw a polskiego, to 
jest odbyw anie w ycieczek po nie­
znanych wodach, poznawanie no­
w ych  tras i  dokładne ich opisyw a­
nie, celem uprzystępnienia ogółowi 
kajakow ców .

Sprawozdania, opisy, szkice, foto­
grafie itp. w ycieczek odkryw czych 
muszą być zgłoszone do Kom isji 
Turystycznej przez K lub, którego 
ubiegający się  o p lakiet jest człon­
kiem, lub przez niego samego, a pc 
świadczone przez K lub.

O  ile w  w ycieczce odkryw czej 
brało udział k ilk a  osób, plakieto 
otrzym ują ci, lub ten, kto b y ł in i­
cjatorem, prow adził wycieczkę, 
opracow ał opis i  sprawozdanie.

Plakietę  Umieszcza się n a  przed­
niej listw ie lub deseczce burtowej 
kajaka.

2. P lakietę  „Łososia" przyznaje 
Zarząd Gł. P Z K , na w niosek K o ­
m isji Tu rystycznej P Z K , poszczegól 
nym osobom zrzeszonym w  P Z K  za 
w ybitny, in dyw idualny w yczyn  tu­
rystyczny, np. odbycie w yjątkow o 
ciężkiej, ciekaw ej i wartościowej 
trasy, za zw ycięską w alk ę  z  naturą 
i  przezw yciężenie trudności nieocze 
kiw anie spotkanych n a trasie itp.

U biegający się o plakietę  musi 
złożyć do K om isji Turystycznej do­
kład n y opis sw ych  w yczynów , po­
świadczony przez K lub, do którego 
należy, lub za pośrednictwem sw e­
go K lubu.

Plakietę  umieszcza się n a przed­
niej listw ie lub deseczce burtowej 
kajaka.

O d z n a k a  p ł y w a c k a
—  Umiesz p ływ ać?
—  Jeszcze jak!
—  A  masz odznakę pływ acką?
—  P ływ acką? Nie. Mam tylko 

PO S a no i  Odznakę Strzelecką, ale 
przyznam  praw dę, że  o pływ ackiej 
naw et nie słyszałem.

—  Szkoda! Spraw a bardzo ła ­
tw a: idziesz albo do k lubu zrzeszo­
nego w  P.Z.P., albo posiadającego 
sekcję p ływ acką lub też do Ośrod­
ka W ychow ania Fizycznego i  P.W., 
albo prosisz swego w ychow aw cę 
fizycznego, sędziego lub instruktora 
PZP...

—  No i?
—  ...oni przeprowadzają próbę i 

jeżeli ona w ypadnie pomyślnie to 
po wniesieniu pew n ych  opłat o- 
trzym asz oznakę pływ acką.

—  A... a  próba ciężka?
—  Składa się z trzech części:
1) ze skoku do w ody na głowę 

z wysokości 1  metra, lub nogami z 
w ysokości conajm niej 3 m;

2) z przepłynięcia pod wodą 
(nurkiem) conajm niej 4 m, bez 
odbicia i bez pomocy prądu tak, 
by p rzy  p ływ an iu  nurkiem  żadna 
część ciała nie w ystaw ała;

3) i  z  przepłynięcia bez odpo­
czynku i  bez stawania n a dnie 200 
m w  kostiumie kąpielow ym  lub 50 
m  w  pełnym  ubraniu, o ile zaś 
próba odbyw a się n a w odzie b ie­
żącej —  to te dystansy zostaną po­
trojone. Jeżeli próby wykon yw an e 
są na prądzie bardzo słabym  —  
można zamiast potrajania dystan­
su, przepłynąć połowę dystansu z 
prądem, połowę zaś pod prąd.

—  To wszystko?
—  Tak; nie w ystarczy ci?
—  A lez  to „m ięta"!
—  Jeżeli masz jakieś w ątpliw o­

ści, to pójdź lub napisz do Polskie­
go Zw iązku Pływ ackiego. Adres: 
W arszawa I, ul. N ow y Św iat 43 
m  8. Tam ci w szystko wyjaśnią.

nie koniecznie odbijając się od des­
ki —  w ystarczy od tw ardego pod­
łoża ziemnego. P raca nad lądowa­
niem  w inna b yć  głów nym  naszym 
wskazaniem. Gorzej jest z e s k o ­
kiem  o tyczce, ale szczęśliw i skocz­
kow ie, którym  udało się zabrać ze 
sobą tyczkę —  mogą dom owym  spe 
sobem urządzić sobie stojaki. Wimu 
oni zw racać w iększą uw agę na 
kość i zapraw iać się w  sprintach.

M iotacze k u li m a ją  łatw e zada­
nie: zakreślić koło o promieniu 2 tg. 
14 cm —  w ybrać m ożliw ie okrągły 
kam ień w agi 4— 6 k ilo  i  pchac go  
ja k  kulę. Przede w szystkim  praco­
w ać na szybkość. S zybkie  pchnięcia 
to duże odległość! D ysku niestety, 
nie można „spreparow ać" ani z 2-Cfa 
talerzy, ani z dwóch pokryw ek, c ę ’ 
fajerek. —  D latego też pracę od­
kładam y na term in pow akacyjny. 
Natom iast oszczep jest bardzo ła ­
two, gd y go brak, zrobić ze zw ykłe  
go 260 cm długiego k ija  o  w adze 
600— 800 gram.

ć w iczy ć  można w szędzie i zaw ­
sze. „D la chcącego n ic trudnego". 
Zw łaszcza g d y  się zbierze dwóch 
lub trzech lekkoatletów , to i  sprzęt 
ja k i ta k i m usi się znaleźć.

G d y  jednak tego b rak  —  pozo­
stają b ieg i n a przełaj —  któ re pole­
cam y bezw zględnie w szystkim  i  to 
najlepiej w  lesie od 100 m etrów  do
3-ch kilom etrów  w  tem pie niezbyt 
szybkim , ale ze zwróceniem  uw agi 
na technikę pra cy nóg i  ramion. 
W reszcie nie wolno zapomnieć o 
zw y k łej codziennej gim nastyce. Oto 
i wszystko. Resztę sam i dopełnicie. 
N ależy o jednym  pamiętać: nie 
wolno spocząć na laurach —  w aka­
cje  nie ty lk o  pow in ny b y ć  odpo­
czynkiem , lecz pracą nad sobą.

Lista 20-tu  najlepszych pływaków
n a  r o k  s z k o ln y  1 9 3 9

Tabela 20-tu najlepszych została zmniejszona z powodu braku m iej­
sca. P odaliśm y jed yn ie  5 p ierw szych  m iejsc w  każdej konkurencji 
i m iejsce 20-te, a b y Koledzy, któ rych  nazw iska jeszcze nie figu ru ją 
w  tabeli, w iedzieli ja k i czas m a ją  uzyskać, żeby m ogli dostać' się na 
listę. A  m am y nadzieję, że w akacje  dadzą każdem u możność nacjonal- 
nego treningu i poprawienia sw ych  „życio w ych" rekordów .

Czasy na basenach zimowych.
50 m  s t  dowolnym : 

Sm oliński (Sow.— W -wa)
K um an t (Rejtan— W -w a )
Feuereisen (Bielsk)
Graboś (P ijarzy— K rakó w ) 
M oraw ski (Unia— W -wa)
Szym ański (Zgierz)

100 m  dowolnym: 
Kuncelm an M. (Kup.—

Lw ów )
C ypel (Konarski— W -wa)
G erstm an (Batory— W -wa)
K u b ik  (Cieszyn)
Feuereisen (Bielsk)
H ałaszyński (gimn. X  —

Lw ów )
10 0  m  klasycznym :

Jarecki (K atow ice)
Brzozow ski (Unia— W -wa) 
Ciborow ski (Bat.— W -w a) 
Chorzew ski (gimn. X I  —

L w ów )
G aw lik  (K atow ice)
N ow ow iejski J. (B a t—

W -wa)
200 m  st. klasycznym : 

Jarecki (K atow ice)
Rudzisz (L elew el— W -w a) 
Zborow ski (Chorzów)
A niśerew icz (M ick.— W -wa) 
P rzecław ski (Stasz.— W -w a) 3:40,0 
B iela w ski (Wład. IV — W -w a) 3:50,6 

25 m  grzbietowym :
K um an t (Rejtan— W -w a)
Rosner (Unia— W -wa)
Sm oliński (Sow.— W -wa)
B a la  (Unia— W -wa)
B rzeziński II  (gimn. V III -

K ra kó w ) 0:18,2
Schatschm eider (żer.— Łódź) 0:28

50 m  grzbietowym :
Rosner (Unia— W -wa) 0:36,3
P ytlik  (K atow ice) 0:36.4
Tobola (gim n. V — K rakó w )
G oepert (Niem.— Łódź)
Voise (X — L w ów )
K ow alew ski (Bat.— W -wa)

100 m  grzbietowym : 
K um an t (Rejtan— W -w a) 1:15,8
K ow alski (Jaw.— K ra kó w ) 1:19,0
Z em yr (VIII— L w ó w ) 1:26,0

0:29,8
0:30,2
0:30,4
0:30,6
0:35,1

1:07,2
1:10,0
1:10,3
1:10,5
1:10,5

1:20,2

1:20,6
1:25,3
1:25,9

1:37,8

3:01,4
3:10,2
3:18,0
3:36,5

0:16,0
0:17,0
0:17,5
0:18,2

0:39,6
0:40,8
0:47,2

Rosner (Unia— W -w a) 1:26,8
M oritz (Niem.— Łódź) 1:30
N ow ow iejski (B a t— W -w a) 1:53,1 

Czasy na basenach letnich.
50 m dowolnym:

K u b ik  (Cieszyn) 039,4
M archlew ski (Szk. Roln.—

Grudziądz) 039,9
Z ajączkow ski (G . Chrobr.—

Grudziądz) 0 3 3 3
B orow ski (Szk. Roln.—

G rudziądz) 9 3 3 3
Całbecki (O rlęta—

Grudziądz) 039,6
K u ba cki (Szk. Roln. —

Grudziądz) 0^3,1
100 m  dowolnym: 

M archlew ski (Szk. Roln. —
Grudziądz) 1:11,8

M argraf (Staszyc— Lublin) 1 3 3 3
Tarantowicz (Stasz.—

Lublin ) 13 4 3
Całbecki (Orlęta-—G rudz.) 1:37,6

100 m  klasycznym :
Jarecki ( K a t)  13T<3
K osecki (Staszyc— Lublin ) 1:31,5
K łopotow ski (Staszyc—

Lublin ) 13 8 3
żu bk o w sk i (Szk. Roln. —

Grudziądz) 1:43
K irstein  (Orlęta— G rudz.) 1:46,6
Gołem biow ski (Staszyc—

Lublin ) 1:48*3
200 m klasycznym :

K osecki (Staszyc— Lublin ) 3:25,2
K łopotow ski (Staszyc —

Lublin) 3:54,4
Gołem biow ski (Staszyc—

Lublin)
50 m grzb ie tow ym :

K u bik  (Cieszyn)
Sadzikow ski (Bat.— Lublin) 
K ozłow ski (Mech.— Lublin)
Sołek (Stasz.— Lublin)
Rom ański (O rlęta— Grudz.)
K otlęga (Zer.—-Grudziądz)

10 0 m grzb ie tow ym
Zajączkow ski (O rlęta—

Grudziądz)
Borow ski (Roln.— Grudz.)
Gordon (Roln.— Grudz.)

4:01,6

0:39,7
0:47,2
0:52,5
0:52,6
0:55,2
0:58,4

1:26,8
1:45
2:12

„Sport Szkolny"
w każdym NKS-ie, w każdym SKS-ie,

w każdej klasie!
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L ek k o a tlec i uw aga !

T a b e l a  2 0 - t u  n a j l e p s z y c h
Najlepsze wyniki osiągnięte przez uczniów w roku szkolnym 1938139

BIEG 100 METRÓW 

R . św- Owens (U SA ) 10,2 sek.
R. poi. Zasłona 10,6 sek.

R. szkol. G órzyński (K .K .2 —  R a­
wicz) 11 sek. 

przeć, r, ub. 1 1 ,2  s. bież. 11,2 s. 

Jurek (Starogard) 11,1
P u lw er (Przem yśl) 11,1
Staw arz (Mick.— W -w a) 11,1
P aw lu k (S.P.L.— Łom ża) 11,1 
Z atw am icki (Adm. L w ów ) 11,2 
Tydelski (Mech., G rudz.) 11,3
Hoppe .(Starogard) 11,3
W ojciechow ski (Chr., G rudz.) 11,3 
M ichow ski (Batory, Lublin ) 11,3 
Sśanoczek (Szk. Przem. Leś.—

Łom ża) 11,3
F icek  (II Gimn., L w ó w ) 11,4
Besz (K. K . 2, R aw icz) 11,4
Danow ski (K. K . 2, R aw icz) 11,4 
Rózga (O strołęka) 11,4
K arw ecki (Gimn.— Gniezno) 11,4
C ybal (K .K . 2— R aw icz) 11,4
Ciejka (Gimn. I— B ielsko) 11,4
K alisiew icz (Różanystok) 11,5
O rćzykow ski (PIT, K ra kó w ) 11,5 
K otuła (IH— Chorzów ) 11,5

BIE G  200 METRÓW  

R . św. Owens (U SA ) 20,3 sek.
R. poi. Trojanow ski 22 sek.

R. szkol. Stanisław ski (Chrobry —  
Grudziądz) 22,7 sek. ^  

przeć. r. ub. 23,9 sek., bież. 23,8 s. 

W ojciechow ski (Chr.— G rudz.) 23,1 
Rózga (O strołęka) 23,7
T ydelski (Mech.— G rudz.) 23,8 
B iałecki (Chr.— Gniezno) 23,8
Z atw am icki (Adm.— L w ó w ) 23,8
K otuła (LH— Chorzów) 23,9
Z aręb ski (Łis-K ula— W -w a) 24,0 
F ija łk o w sk i (Lis-K ula— W -w a) 24,2
K nopkiew icz (Mech.— G rudz.) 24,2
Jarem ko (G.I.— L w ó w ) 24,2
S ielski (Przem.— K ra k .)  24,3
H arkiew icz (L is-K ula— W -w a) 24,3 
Bień kow ski (Chrobry— G rudz.) 24,3 
G not (M K S— Chorzów ) 24,3
Besz (K .K . 2— R aw icz) 24,3
Sochor (G.K.— Chorzów) 24,5
Chróścicki ( K .K  2— R aw icz) 24,6
S krętn y ( K .K  2— R aw icz) 24,6 
D ow galuk (C zacki— K rzem .) 24,6 
W aW rzkiewicz (Jawor.— K ra k.) 24,7 

B IE G  400 METRÓW 
R . św . W iliam s (U SA ) 46,1 sek.

R. poi. G ąssowski 48,3 sek.
R. szkol. Z atw am icki (L. Adm . —  

Lw ów ) 52,7 sek.
Przeć. r. ub. 55,5  sek., bież. 53,7 s. 
Z a tw a m ic ki (L. Adm .— L w ó w ) 52,7 
W ojciechow ski (Chr., G rudz.) 52,8 
K ozłow ski (Żyrardów ) 53,2
B iałecki (Chr., Gniezno) 53,6
T yd elski (Mech., Grudziądz) 53,8 
JarSrriko (I Gim n., L w ó w ) 54,0 
P aw lukow icz (Ostrołęka) 54.1 
F icek  (II Gimn., L w ó w ) 54,3 
P ta k  (Tarnobrzeg) 54,4
S traszyński (IH— Chorzów ) 54,4 
F alkow ski (Batory, W -w a) 54,6 
Czarnowski (Chr., Grudziądz) 54,7 
W alczak (Gimn. V — K ra kó w ) 54,9 
Pszczółkow ski (Ostrołęka) 55,3 
A ntoszew ski (R ydzyna) 55,4
B acew icz ( K K  2— R aw icz) 55,5 
Ffindysz (G L — L w ó w ) 55,9
D ow gierd (Gim n., K obryn) 56,0 
Sochor (G K , Chorzów) 56,1
Besz (K .K . 2— R aw icz) 56,2

BIE G  800 METRÓW.
Rl św . Wooderson (A nglia) 1:48 s.

R. poi. K ucharski 1:51,6 sek.
R. szkol. kol. Hola (N ow a Wies) 

2:02 sek.
przeć. r. ub. 2:08,4 s., bież. 2:07,8 s.

Białecki (Chrobry— Gniezno) 2:06,1 
Pietrusiński (L.Dr,— W -w a) 2:06,5 
Czarnow ski (Chr.— Grudz.) 2:06,7 
Konopnicki (Chr.— G rudz.) 2:07,2 
D ubow ski (H K S— Nowogr.) 2:07,8 
K w arty ru k  (Rodz.— K obryń) 2:07,9

Straszyński (IH— Chorzów) 
R ojek  (Żory)
Lis (Szam otuły)
Sitarek (Piłs.— Ostrów) 
Zaw adzki (Gimn.— S uw ałki) 
M igdalski (Prus— Siedlce) 
Dziuba (Mech.— Grudz.) 
K ostka (L.P.— T a m  .Góry) 
Uziębło (Prus— Siedlce) 
Pszczółkow ski (Ostrołęka) 
Górecki (Chr.-r-Gniezno) 
N iedźw iecki (Nowogr.) 
Stenzel (Chr.— Gniezno) 
Piątk iew icz (K .K . 2— Raw icz)

2:08,4
2:09,0
2:09,1
2:09,4
2 : 10,2
2:10,5
2:10,6
2 :11,1
1:11,1
2:11,3
2:11,3
2 :12,0
2:12,0
2:12,0

BIE G  1500 METRÓW 

R. św . L ovelock (Nowa Zelandia) 
3:47,8 sek.

R. poi. Kusociński 3:54 sek.
R. szk. kol. Gościniak (L . Ped.

W ągrowiec) 4:11,7 s. 
przeć. r. ub. 4:35,5 s., bież. 4:17,9 s. 
Gościniak (L.Ped.— W ągr.) 4:11,7 
Borakiew icz (L ic. Ped.— W ą­

grow iec) 4:14,1
Konopnicki (Chr.— G rudz.) 4:15,1 
Borus (TSH— L w ów ) 4:17,5
Sarnecki (M ińsk— M azow.) 4:18,0 
Radziszewski (L .P — G rudz.) 4:18,2 
Czarnow ski (Chr.— G rudz.) 4:19,8 
P łochocki (Mińsk— M azow.) 4:20,0 
Św itała (L.Ped.— W ągrów .) 4:22,8 
K ostka (Tam . G óry) 4:25,5
Pszczółkow ski (O strołęka) 4:29,3 
O lszew ski (L . PST.— L w ó w ) 4:29,6 
Dziuba (Mech.— G rudz.) 4:29,9 
K ańczuk (Kap.— Łom ża) 4:30,0 
Paszek (Bielsko) 4:30,0
P aw lukow icz (O strołęka) 4:30,5 
N urk (Grethe— G rudz.) 4:30,6 
K u lig  (IH— Chorzów ) 4:31,2
Jończyk (Tam . G óry) 4:34,0
O kniński (Dług.— W łocł.) 4:34,6

S K O K  W ZW YŻ

Rek. św . W alker (U SA ) 2.09 m.
R. poi. P ław czyk  1.96 m.

R. szk. kol. M okszki (Sob. —  G ru­
dziądz) 1.83 X  m. 

przeć. r. ub. 1,71 m, bież. 1,76)4 m. 

M okszki (Sob., G rudziądz) 183,5 
R eiske (L. H „ Chorzów) 182,5 
Bobrow ski (W ład. IV — W -w a) 178,5 
X iężopolski (Wład. IV—

W -wa) 177,0
M azurowski (Starogard) 176,0 
Siem iątkow ski (św iecie) 175,0 
K ró l (Żory) 174,0
Bochenek (LH, K ra kó w ) 173,5 
Kuszew icz (T. G., Ta m . G óry) 173,0 
T ye  (G . IV— L w ó w ) 173,0
Puziak (K atow ice) 172,5
Płachecki (Rodz.— K obryń ) 171,0 
M ieciechowicz (Gim.— Pruż.) 171,0 
B arszczew ski (P.G.— K ató w .) 171,0 
W ysocki (Kop., B ydgoszcz) 170,0 
K u ph al (Różanystok) 170,0
Ostrouchow (Czacki— K rzem .) 170,0 
L ech icki (Przem yśl) 169,0
Skiba (Chełm  L ubelski) 169,0 
K u ku ć (Gim n., A ugustów ) 168,5

S K O K  W  D A L

R. św . Owens (U SA ) 8.13 m.
R. poi. Now ak 7.30 m.

I. szk. kol. G órzyński (K .K . 2 —  
Rawicz) 6.96 m. 

przeć. r. ub. 6,17 m , bież. 6,56 m. 
Sołecki (L. Bud., Toruń) 6,80 
Zalew ski (K .K . 1— L w ó w ) 6 78
Oleszczuk (PST. —  W ilno) 6,67 
K ra sow ski (Nowogr.) 6,53
średziński (G.P.— Ł uck) 6,51
M okszki (Sob., G rudziądz) 6,47 
K o tu la  (IH— Chorzów ) 6,47
Chróścicki (K .K . 2— R aw icz) 6,45 
Gniot (Gimn.— Chorzów) 6,45 
Borow iecki (Z agłębie) 6,41
Ostrowski (R ydzyna) 6,41
Rózga (Ostrołęka) 6,38
Szyto w ski (K .K . 2— R aw icz) 6,38 
Stephani (Mech., W łocław ek) 6,37

N a m i o t y ,  k a j a k i  i s o n e t  ż e g l a r s k i  
P r z y b o r y  d o  s p o r t ó w  i g i e r  
M u n d u r y  h a r c e r s k i e ,  s t r z e l e c k i e  i P .  W.

p o le c a  w  d u ży m  w y b o r z e  p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h

CVADTf> S K Ł A D N I C A  W A R S Z A W A  
„ S i l m l  S P O R T O W A  ul .  C hmi el na 2 6

Tel. 295 96

Ż ą d a j c i e  b e z p ł a t n y c h  c e n n i K ó w !

K alisiew icz (Różanystok) 6, 
Jabłoński (Dług.— W łocław ek) 6, 
Kosiński (Giż.— W -wa) 6,
K ulesza (Gimn.— Chorzów) 6,35 
K raw czyński (Gniezno)
D rzew icki (Gimn.— K rakó w )

S K O K  O TY C Z C E

R. św . Sefton (U SA ) 4,54 
R. poi. Szn ajder 4,14 m.

R. szk. kol. K u ku ć (Augustów ) 3,46. 
Przeć. r. ub. 3,06 m , bież. 3,23 

K u ku ć (Gimn., Augustów ) 3,46
M okszki (Sob., Grudziądz) 3,35
Bochenek (Lic. handL, K rak.) 3,28 
Z ira n ek (Kop., Bydgoszcz) 3,25
W asilew ski (Gimn., S u w ałki) 3,24 
Puziak (P S P  —  Bydgoszcz) 3,16 
K ró l (Ż ory) 3,15
Zaw adzki (Gimn., Sejny) 3,15 
A bram ski (Szk. mech., Ostroł.) 3,15 
Arendarski (Różanystok) 3,12 
F ija łkow ski (Gimn.— Tczew ) 3,10 
W ojew oda (K rakó w ) 3,10
Lauterbach (Zagłębie) 3,
Pichała (O strołęka) 3,
Ciepulew icz (Gimn., Su w ałki) 3 ,..  
B ystrzyński (W r., K rakó w ) 3,05 
K u rp iejew ski (Gimn., A ugust.) 3,05 
Wołosz (Ostrołęka) 3,04
K o w el (Gimn., Lublin ) 3,03
O lszew ski (Starogard) 3,1

TR ÓJSK O K  
R. św. Tajim a (Japonia) 16 m.

R. poi. Luckhaus 15,21 m.
R. szk. kol. G órzyński (K .K .2  —  

Raw icz) 13,52 m.
Przeć. r. ub. 11,92 m , bież. 12,69 

Skonieczny (K . K . 2, R aw icz) 13,18 
P rzyb y lsk i (Kop., Bydg.) 13,08 
M okszki (Sob., Grudziądz) 12,94 
Żelew ski (Chr.— Grudz.) 12,61 
K u ku ć (Gimn.— A ugustów ) 12,58 
Sobecki (K .K . 2, R aw icz) 12,56 
B urzyń ski (G. V n i— L w ów ) 12,56 
S zyto w  (K .K .2 — Raw icz) 12,51 
P a w lu k  (S .P L .— Łom ża) 12,49 
Średziński (G.P.— Ł u c k) 12,41 
D rzew icki (Gim n. VIII, K ra k.) 12,38 
K alisiew icz (Różanystok) 12,38 
Jarem ko (Gimn. I, L w ó w ) 12,37 
T yc (G. IV — L w ów ) 12,32
Szym ański (K .K . 2— R aw icz) 12,31 
G an kiew icz (K .K . 2— Raw.) 12,24 
W idem ajer (W ągrow iec) 12,23 
Blinstrub (Radom) 12,18
Wołoszyn (G . V m ,  L w .) 12,17 
Skrzyń ski (M K S, K ow el) 12,16

PCH N IĘC IE K U L Ą  5 K G  
R. szk. kol. K om alew ski (Działdo­

wo) 16,29 m.
Przeć. r. ub. 15,34 m, bież. 15,57.

K orn alew ski (Działdowo) 16,29 
Tom czyk (Różanystok) 16,12
M uszyński (W ągrowiec) 15,91 
Jankow ski (Gimn.— August.) 15,81 
H ubeny (Chr., G rudziądz) 15,75 
K u ku ć (Gim n.— A ugust.) 15,34 
Cierpisz (Gimn.— A ugust.) 15,30 
A bram ski (Szk. mech., Ostr.) 15,20 
K ow alczyk  (Gimn.— P ruż.) 15,05 
Oberda (LH, Lublin ) 14,96
Szulw ic (Ped., B ydgoszcz) 14,85 
Jaw orski (Skierniew ice) 14,82 
Just (Schill., Poznań) 14,82
Kozłow ski (Żyrardów ) 14,81
Czarnow ski (Chr., G rudziądz) 14,69 
Flem m ing (Łow icz) 14,68
Borow iecki (Stasz., Dąbr. G.) 14,66 
Radom yski (Gimn.— Zam ość) 14,61 
M akow ski (L.B.— Toruń) 14,56 
Perkin  (Czacki— Krzem ień.) 14,55

PCH N IĘC IE K U L Ą  1%  K G  

R. św. Torrance (U SA ) 17,40 m.
R. poi. H eljasz 16,05 m.

R. szk. poi. —  kol. Tom czyk (Ró­
żanystok) 14,24 m. 

przeć. r. ub. 11,70 m, bież. 12,75 m. 

Tom czyk (Różanystok) 14,24
H ubeny (Chrobry— G rudz.) 12,96 
K u ku ć (Gimn.— August.) 12,86 
Reksiński (L.P.— W ągrow iec) 12,76 
Jankow ski (Gimn.— A ugust.) 12,53 
N iderm ayer (Goethe-Grudz.) 12,46 
Rom aniszyn (G. I.— L w ó w ) 12,46 
M uszyński (Chr.— G rudz.) 12,43 
Buszyński (PSL.— Krzem .) 12,43 
M akow ski (L.Bud.— Toruń) 12,38 
Ziw ert (L.K .— Bydgoszcz) 12,27 
Cierpisz (Gimn.— August.) 12,12 
P aw lu k  (S.P.L.— Łom ża) 12,08 
Rduch (O strow iec) 12,00
Św ierczew ski (Leś.— Łom ża) 11,80 
M okszki (Sob.— Grudz.) 11,79
Stankiew icz (Nowogr.) 11,75
N ow akow ski (Mech.— Grudz.) 11,74 
Jan icki (Przem yślany) 11,73
Wołosz (O strołęka) 11,72

R ZU T D Y SK IE M  1  K G  
R. szk. kol. K om alew ski (Działdo­

wo) 55,76 m. 
przeć. r. ub. 46,59 m, bież. 50,69

Korn alew ski (Działdowo) 55,76 
Huszcza (Gimn.— A ugust.) 54,76 
Lew andow ski (Skępe) 52,72
H ubeny (Chr. —  Grudz.) 48,97 
K u ku ć (Gimn.— August.) 48,71 
Św ierczyński (Różanystok) 48,39 
Strzałkow ski (Różanystok) 48,19 
Dębow ski (W ęgrowiec) 47,51
Just (Sch.— Pozn.) 47,47
Iw an ow  (R ydzyna) 47,40
Szałko w ski (Stasz.— Łódź) 47,10 
Tom czyk (Różanystok) 47,00
L ew ic k i (Jagiełło— Płock) 46,80 
M okszki (Sob.— G rudz.) 46,78 
Niderm ayer (Goethe-Grudz.) 46,38 
Rokossowski (K .K .2 — Raw.) 45,85 
L isiak  (Lublin) 45,85
L ew an dow ski (Przyszł.-W ar.) 45,75 
Statulew icz (Jagiełło— Płock) 45,30

R Z U T D Y S K IE M  2 K G  
R. św . Schroeder (Niem cy) 53,10.

R. poi. Fiedoruk 46,98.
R. szk. Reiske (L.H.— Chorzów 39,36) 
przeć. r. ub. 34,57 m, bież. 36,53 m.

R eiske (IH— Chorzów)
B auer (G.Kup.— Toruń) 
Tom czyk (Różanystok) 
W ałach (G. I— K atow ice 
O berda (Lic. H.— Lublin) 
Rom aniszyn (G .I— L w ów ) 
Strzałkow ski (Różanystok) 
Lisiak (Stasz.— Lublin )
G ajek  (G . I— K ato w ice) 
Oleszczuk (P S T — W ilno) 
Radom yski (Gimn.— Zamość) 
Chrostowski (Sejny) 
św ierczyń sk i (Różanystok) 
H ubeny (Chr.— Grudz.) 
U rbań ski (Gostynin)
W ołosz (O strołęka) 
K o m alew ski (Działdowo) 
Z ając (K raków )
G eler (LB .A .— Toruń) 
Chreszczuk (Kośc.— Słonim)

R Z U T O SZ CZEPEM  600 GR

. szk. kol. R eksiński (Lic. Ped. —  
W ęgrowiec) 56,15 m. 

przeć. r. ub. 44,96 m, bież. 51,69 m.

R eksiński (L.Ped.— W ęgrów.) 56,15 
K o m alew ski (Działdowo) 53,90 
O lszew ski (Gimn.— K atow ice) 53,55 
H ubeny (Chr.— G rudziądz) 53,47 
K u ku ć (Gim n.— August.) 52,00 
Chreszczuk (Kośc.— Słonim) 51,90 
L eh w ark  (L.Ped.— W ęgrów.) 51,05 
R utkow ski (Działdowo) 49,10
Kosm alski (L.Ped.— W ęgrów .) 47,95 
Czarnow ski (Chr.— G rudz.) 47,90 
R ybiański (W ęgrow iec) 47,85
S ergiew  (Czacki— K rzem .) 47,81 
W asilew ski (Różanystok) 47,45 
W ołkow  (Mech.— G rudz.) 46,88 
Iw an ow  (R ydzyn a) 46,35
N ow iński (Zam ość) 46,35
M atschke (Niem.—Ł ó d ź) 46,07 
K u ph al (Różanystok) 45,24
B itk o  (L.P.— Cieszyn) 45,10
K u kie łk a  (K .K . 1— L w ów ) 44,80

Dzisiaj przypada nam  obowiązek 
zakończenia drugiej sko lei tabeli 
najlepszych uczniów -lekkoatletów .

,Sport S zkoln y" zain icjow ał ogła 
szanie takich list w  październiku 
r. 1937-ego. Od tego czasu prow adzi 
je  przez blisko 20 miesięcy, przez 
dwa_ pełne lata  szkolne —  1937/38

R Z U T O SZCZEPEM  800 GRAM . 
R. świat. N ikkanen (FinL) 78,80»a.

R. poi. L o k a jski 73,27 m.
R. szkol. kol. K o r " - '-  -':i (Dział­

dowo) 60,17 m. 
przeć. r. ub. 46,34 m, bież. 49,18 m . 
K om alew ski (Działdow o) 60,17
B urzyński (Gimn. VH I, L w .) 50,57
R eksiński (L. Ped., W ągr.) 50,56
K u bik  (Szk. mech., Łódź) 48,16
Z ieliński (Sejn y) 47,85
L ehw ark (L . Ped., W ągrów.) 47,72
Roubo (Tarnopol) 47,16
G eler (L.Bud.— Toruń) 46,75
W ierzbicki (P ST, L w ó w ) 40,67
H ull (N ow y Sącz) 46,26
H ubeny (Chr.— G rudziądz) 46,02
O lszew ski (G . I— K ato w ice) 45,50
M uszyński (W ągrow iec) 44,78
Nowiński (Gimn.— Zam ość) 44,60
Żyliński (G . M., Su w ałki) 44,55
C iu p ryk  (Gimn. VIII, Suw .) 44,25
R aguski (Gimn., Su w ałki) 44,12
Sapiń ski (O strołęka) 43,91
N ielipow icz (Gimn.— Pruż.) 43,79
D ębow ski (Stasz.— Łódź) «

W ypada nam  trochę objaśnić tych 
kolegów -czytelników , k tó rzy  z li­
stam i lekkoatletycznym i „Sp. Szkol 
nego“  m ają do czynienia po raz 
pierw szy.

W ięc w  r. szk. 1937/38 i w  p ierw ­
szej połow ie kończącego się roku 
szkolnego ogłaszaliśm y tabele 10-ciu 
najlepszych, jedn ak wobec n ie­
zw ykłego w yśrubow ania poziomu 
przeszliśm y n a „dwudziestkę".

D ruga u w aga —  uw zględnialiśm y 
ty lk o  te  w yn iki, któ re  zostały prze 
słane do red a k cji czy to w  formie 
kom unikatów, czy też korespon­
dencji. M usiały one bezw zględnie 
posiadać kontrasygnatę k ierow ni­
ka zawodów, w zgl. w ychow aw cy 
fizycznego.

Teraz inne pytanie: co to są „re­
kordy szkolne", w ydrukow an e tłu­
stym  drukiem  na czele każdej kon­
kurencji?

Przede w szystkim  rekordy są 
nieoficjalne, a pochodzenie ich jest 
proste. Są to najlepsze w yn iki, uzy

43,75

SZ T A F E T A  4X100 METRÓW 

R. św. (U SA ) 39,8 sek.
R. poi. Reprezentacja 41,9 sek.

R. szk. L . Mech. (Grudziądz) 45,8 s, 
przeć. r. ub. 47,2 sek., bież 46,9 s. 

Liceum  mechaniczne —  Grudz. 45,3' 
Szk. Prz. Leś.— Łom ża 46,2
Chrobry —  G rudziądz 46,4
Gimn. —  Św iecie  47,0
Gim n. —  Ostrołęka 47,1
P. S . Techn. —  W ilno 47,2
Prus —  Siedlce _ 47,4
M arcinkow ski —  Poznań 47,4
K orp. K ad. 2 —  R aw icz 47,4
Lic. Ped. —  W ągrow iec 47,7
Gimn. —  Tczew  47,8
M ickiew icz —  W ilno 47,3
Lic. hum anistyczne —  W ągrów. 47,8 
Gim n. —  R ydzyn a 47,8
Lic. Ped. Rogoźno 48,0.
Lic. Stow . D yr. —  W arszawa 48,0 
Lic. Adm. —  W arszawa 48,0
Gimn. —  Gniezno 48,1-
Gimn. —  Nowogródek 48,2
Gim n. —  Tarnobrzeg 48,2.

SZ T A F E T A  O LIM PIJSK A

Rek. szkol. K orpus K adetów  nr 2—  
R aw icz 3:32,4 s. 

przeć. r. ub. 3:50,3 s., bież. 3:51,6 s. 
Korpus Kad. n r  2 —  R aw icz 3:41,8 
Lic. mechaniczne —  Grudz. 3:42,0 
Gimn. —  Gniezno 3:43,0
Gimn. —  O strołęka 3:48,3
Gim n. —  Chełm  342,0
Chrobry —  Grudziądz 3:52,2
Lic. Ped. —  W ągrow iec 3:52,3 
Gimn. —  Zam ość 3:52,8
Lic. Ped. —  Rogoźno 3:54;1
Gimn. —  Tarnobrzeg 3:57,4
Gimn. —  Raw icz 3,59:1
Liceum  —  Starogard 4:00,1
Długosz —  W łocław ek 4:01,7
Sch iller —  Poznań 4:03,1
M arcinkow ski —  Poznaft 4:06,0 
Gimn. —  Pion ki 4:06,2
Szk. Mech. —  W łocław ek 4:09,0 
Gimn. —  K ozien ice 4:11,1
Rodziewicz. —  K obry ń  4:28,6
Gimn. —  P rużan a 4:32,8

skane przez uczniów w  okresie od 
w rześnia 37 r. do ch w ili obecnej.

Jasn y stąd p łyn ie  wniosek, że ' 
jeżeli w y n ik  drukow any tłustym  
drukiem  nie pow tarza się następ* 
nie p rzy  n azw isku leadera obecnych 
list, to znaczy to, iż  uzyskano go 
w  ub. roku  szkolnym.

O drazu spostrzegamy: n a 17 kon­
ku ren cji ty lk o  6 rekordów  szkol­
nych  Polski uzyskanych  zostało w;- 
r. ub. Przew aga drugiego sezonu' 
jest wprost druzgocząca, a ju ż  szcze' 
golnie jaskraw o uw ydatn ia się w  
porównaniu przeciętnych 10-ciu 
p ierw szych czasów, w ysokości lub 
odległości. T ylko  jeden, jed yn y raz. 
(w  sztafecie olim pijskiej, cieszącej 
się nienadzw yczajną popularnością) 
przeciętna z r. szk. 37/38 jest w yż­
sza.

W  ostatnich tygodniach n a hono-.. 
row ej liście rekordzistów  szkol­
nych  Polski p oja w iły się trzy  now e 
nazwiska. S ą  to kol. kol. Z atw am i­
cki ze L w ow a (400 m etrów  —  52,7 
sek.), G ościniak z W ągrow ca (1500 
m etrów  —  4:11,7 s.) i Reiske z Cho 
rzow a (rzut dyskiem  2 k g  39,36 m). 
Ostatni w yn ik  otrzym aliśm y drogą 
telefoniczną ze św ięta m łodzieży w  
Cieszynie.

Żegnam y się z K olegam i C zytel­
n ikam i do roku przyszłego.

Redakcja, tel. 8-63-66 i Administracja, tel. 9-95-62, Warszawa, Łazienkowska 3. Nocny telelon redakcji — w  środy i niedziele od g. 19 — 592-40. Wydz. ogłoszeń: Łazienkow ska 3. Tel. 8-63-66.

Prenumerata miesięczna 80 gr, kwartalne 2 z ł 20 gr, roczna (10 miesięcy) 7 zł. Pocztowe konto rozrachunkowe Nr 119, Konto P-K.O. 13.693 Ogłoszenia: 70 gr mm. 1 łam.

;<£DAKTbR: LECH GÓRSKI -  przyjmuje w środy -  12 -  15. W YDAW CA: „KULTURA FIZYCZNA" sp. z  ągr. odp.
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i l u  s z u r o

Katorżnik jedzie na urlop!
k ie m ,  a b y  b y ć  d o b r y m  fe l ie ­

to n is tą . S zc z e g ó ln ie ,  je ś l i  c h o d z i o 
f e l ie to n  ^ n a  s za ro " , B o  c ó ż  o n  ro ­
b i p r z e z  c a ły  B o ż y  r o k  s z k o ln y  —  
t e n  s tr a s z n y  c z ło w ie k ?

K p i ,  s z y d z i ,  i r o n iz u je ,  w y ty k a  
w a d y ,  o śm ie sza , p r z y p in a  ła tk i,  
p ie r z e  b r u d y ,  p o le w a  z im n ą  w o ­
d ą  —  s ło w e m  z  d w ó c h  rze c zy ,  
k tó r y c h  u ż y w a ł  S ło w a c k i ,  u ż y w a  
t y l k o  d r u g ie j ,  t z n .  b ic za , i  to  je s t  
je g o  s a ty r y c z n a  d roga ...

T a k  m y ś l i  o  fe lie to n iś c ie  P .T .  
C z y te ln ik .  A  ja k  j e s t  n a p ra w d ę ?  
C z y  ta  d ro g a  j e s t  ła tw a  i  p r z y ­
je m n a ?  N ie , j e s t  r a c ze j w y b o is ta  
p e łn a  k u r z u ,  n ie  o c ie n ia ją  je j  
w iś n io w e  d r ze w a , a  je ś l i  m im o  to  
m a r a to ń c z y k  p ió ra  k r o c z y  n ią  w y  
t r w a le ,  to  d la te g o , ż e  u p a tr z y ł  so ­
b ie  c e j, k tó r y m  j e s t  s z la c h e tn a  
s y lw e tk a  p r a w d z iw e g o  sp o r to w ca . 
B r z m i  to  m o ż e  tr o c h ę  p a te ty c z n ie  
w  u s ta c h  u ro d zo n e g o  c y n ik a , a le  
p r z e c ie ż  n a w e t  w  d u s z y  M a ru sze c z  
k i  d o g rze b a n o  s ię  s z la c h e tn y c h  
sk ło n n o śc i. N ie s te ty ,  po  ca ło rocz­
n y m  d r e p ta n iu  fe l ie to n is ta  s tw ie r ­
d z a  z e  s m u tk ie m ,  ż e  Ciągle je s zc ze  
d a le k o  m u  do  kresu  w ęd ró w k i.

P r z y c h o d z i  w r e s z c ie  ta k a  c h w i­
la , g d y  u p a tr z o n y  c e l  w y d a je  s ię  
m ir a ż e m , fa ta m o rg a n ą , w a b ią cą  
w ę d r o w c a  i  ro z w ie w a ją c ą  s ię  n a ­
g le , j a k  n a g le  p o w s ta ła ... T a  c h w i­
la  s ła b o śc i św ia d c z y , ż e  fe l ie to n i ­
s ta  je s t  b a rd zo  u tr u d z o n y  { ż e  n a ­
le ż y  m u  się u r lo p . W a k a c je .

I d ź  b ra c ie , n a  o d lu d z ie ,  p o k u -  
m a j  s ię  z  p r z y r o d ą , p o g a d a j z  la ­

s e m , p o s łu c h a j m ą d re g o  s ze m ra ­
n ia  w o d y , p o p a tr z  n a  s p o k ó j  i  c i­
s z ę  g ó r „

I le ż  to  ty s ię c y  la t  m u s ia ło  z ło ­
ż y ć  s ię  n a  to ,  a b y  p r z y r o d a  o s ią g ­
n ę ła  tę  d o sk o n a ło ść , k tó r ą  d z iś  s ię  
z a c h w y c a s z , a  t y ,  n ie b o r a k u , chcia ł 

w  c ią g u  r o k u  u d o sk o n a lić  
c z ło w ie k a , n a jb a r d z ie j  s k o m p l ik o ­
w a n y  p r z e ja w  p r z y r o d y ? !  B ie d a ­
k u ,  n ie  ta c y  j a k  t y ,  ła m a li sob ie  
n a  t y m  o r ze c h u  z ę b y !

A le ,  o  ile  c ię  z n a m , n ie  o p u ś -  
sz  rą k . O d p o c zn ie s z , n a ły k a s z  s ię  

p o w ie tr z a , n a b ie r ze s z  s i ł  i  w ia r y  
w  s ie b ie  i  z n o w u  za p r z ę g n ie s z  s ię  
do k a to rg i.

T a k  w ła śn ie  G r z y m a ła -S ie d le ­
c k i  o k r z e ś l i ł  r o b o tę  s ta łeg o  fe l ie ­
to n is ty :  „ K a to rg a , z  k tó r e j  n ie  
z d a ją  so b ie  s p r a w y  c z y te ln ic y " .

N a  szc zę ś c ie , w ła d z e  s z k o ln e  
z d a ją  so b ie  sp r a w ę  z  k a to r g i  s z tu ­
b a c k ie j. A p l i k u ją  w a k a c je  s z k o ­
ło m , a  p o ś re d n io  t  s p o r to w e m u  
p is m u  s z k o ln e m u .

D z ię k i  t e m u  z r z u c a m  ju tr o  sza ­
r y  k i t e l  r e d a k c y jn y  i  u c ie k a m , u -  
c ie k a m  ja k  n a jd a le j  o d  bo isk  i 
w y n ik ó w ,  m is tr z ó w  i  p a ta ła c h ó w , 
g ie r  i  g ie re k .

P o d cza s  w a k a c j i  n ie  w z r u s z y  
m n ie  sp o r t  a n i  ż a d n a  r ze c z ,  k tó ­
r a  je g o  je s t! ...

N ie c h  so b ie  R e j ś k e  s k a c ze  1.99 
n ie c h  W i l im o w s k i  w s tą p i  do  „M a  
k a b i"  —  n ie  k iw n ę  n a w e t  p a lc em !

A le  w e  w r z e ś n iu  w ró c ę !... O, 
w te d y  d r ż y jc ie  w ie lc y  i  m alU ... 
Z a c zn ie  s ię  w ie lk ie  p ra n ie !...

J Ó Z E F  K E M P A

B O L E SŁ A W  ROUPPERT

W spom nien ia  z e  sp ły w u  k a jakow ego

Na „K u rza w ie
Dniestrem -  z Sambora do Zaleszczyk

9 9

K a ja k i odpoczywają...

|  echało nas 5-ięć osób n a 3-ch 
składakach. W yjechaliśm y w 

środę wieczorem. N azajutrz jesteś­
m y ju ż  w  Sam borze i  wieczorem  za 
czynam y się „składać". Od razu 
w yrasta, ja k  spod ziem i gromada 
dzieci, a  później m iejscow ych „uw o 
dzicieli", któ rzy zam ieniają odpo­
wiednio głupie uw agi. Dniestr tam 
nizinny, a le  b. mocno kręci i d la­
tego jazda jest urozmaicona. T cpoż 
dnia rozbijam y nam ioty na w yso­
kim  brzegu i bez jedzenia walim y 
do namiotu spać. Spało nas w  nim 
trzech, ja  z moim partnerem, Jan­
kiem, po boka-jh, a w  środku je- 
dyn karz na „Z ry w ie" —  Władek.

Następnego dnia było trochę e-

mocji. P rąd płynie tam  bystro, tak 
że jechało się przyjem nie, ale moja 
,.załoga" —  Janek, —  zresztą n a j­
b ardziej „b yczy" chłop pod słoń­
cem m iał tego dnia w ielkiego pe­
cha. Na 40-stym kilom etrze od 
Sam bora musieliśm y przenieść na­
sze „statk i" jakieś pół kilom etra. 
P rzy  przenoszeniu m ojej „K u rza­
w y " Janek zręcznym  ruchem  ze­
ślizgnął się po zboczu i.„  ster zo­
stał w yrw an y z  „m ięsem !" Czyn 
ten został p rzyjęty  grobow ym  m il­
czeniem. A le  po zaklejen iu  dziury 
jedziem y dalej. Słońce pali tak sil­
nie, że opala nas fatalnie (osadę 
„K u rza w y"), gdyż „M am cię" na­
w et słońce ma... przepraszam ta na-

Napisał M. OR.

O grom ny drapacz chmur na jed­
nej z  reprezentacyjnych ulic 

W arszawy... Poczw órne d rzw i obro 
tow e w yrzu cają  co k ilk a  sekund 
całe czeredy gońców, woźnych, in­
teresantów... śc isk  p rzy  w ejściu 
je s t  tak w ielk i, że 5 policjantów, 
regulujących  ruch, z  trudnością 
daje  sobie radę z utrzym aniem  po­
rządku.

W  dwóch bram ach: w jazdow ej i 
w yjazdo w ej, bez przerw y płoną 
lam pki sygnałow e: „Uw aga! Samo­
chód!" A u ta redakcyjne, m otocy­
k le  i m ałe 3-kołow e lux-torpedy 
(najnow szy wynalazek... 475 km 
n a  godzinę....) pędzą w e  wszystkich 
m ożliw ych  i  niem ożliw ych kierun ­
kach.

Ilustrow ał LECH

P ię ć  w yd a ń  „Sportu  S zk o ln eg o ” za..,

€M f  O  t  3
(Wizja niedalekiej przyszłości)

O

zw a się nie tak  tłum aczy. Parę k i­
lom etrów dalej w  podobny sposob 
Janek „preparuje" oparcie. Mimo 
tego w  rekordow ym  czasie przyby­
wamy do Rozw adow a (73 „kilo 
jednego dnia). Bardzo m arnie się 
czujemy, to też gdy W ładek oświad­
cza, że  śpi w  schronisku A ZS-u, 
zresztą b. przyzw oitym , przyjm uje­
m y to z entuzjazmem.

Następnego ranka, po naprawie­
niu uszkodzeń, jedziem y dalej w 
straszny upał. To też po pewnym  
czasie mamy go dosyć i  lądujem y, 
żeby odsapnąć. M niej w ięcej w  po­
łowie drogi do ujścia Stryja, w jeż­
dżamy w  ładniejsze okolice, górzy­
ste, ale jeszcze przew aża brzeg p ła­
ski. Spotyka się tu mnóstwo pta­
ctwa.

Pod wieczór obozujem y jakieś 5 
km  od ujścia Stryja, znowu na 
płaskim  brzegu. Nazajutrz rano 
postanawiamy dotrzeć do Halicza. 
D roga jest monotonna i płaska. 
Dopiero bliżej H alicza zaczynają 
się lesiste góry, któ re będą już 
trw ać, aż do Zaleszczyk. Halicz, do 
którego docieram y pod wieczór, 
w ita nas okropną burzą, a ponie­
w aż jest to  niedziela, w ięc z zaopa­
trzeniem się w  prow ian ty jest go­
rzej. Przejeżdżam y jeszcze w 
okropnym deszczu 5 km  i  usiłuje­
m y lądować. O dbyw a się to w  ten 
sposób, że naprzód biegnie osada 
„M am cię", która rozbija sw ój n a­
miot i m y w szystko nosim y do ich 
namiotu. Później rozbijam y swój 

zaczyna się m iędzynamiotowa 
w ym iana gratów, urozmaicona 
przekleństw am i (to w yjątkow o) i 
piorunami. Deszcz pow oli prze­
kształca się w  „rasow y" kapuśnia­
czek, a le  równocześnie robi się 
okropnie zimno. C a li dygocąc w y ­
skakujem y spod już trochę prze­
ciekającego namiotu i biegiem  w y ­
nosim y 3-y ka ja k i na brzeg. P ie­
k ielne zimno osłodziła nam  ja jecz­
n ica z 2 0-tu ja j, zjedzona tylko  
przez jeden namiot (oczywiście 
nasz). Pogoda fatalna, le je  deszcz, 
ale za to okolice sta ją się b. p ięk­
ne, w ysokie  góry, p okryte  lasami 
liściastym i, o  zboczach urwistych, 
na których, ja k  m rów ki w yglądają 
ludzie i  czarne owce. P taków  jest 
moc: jastrzębie, czaple i  rybitw y, 
Ticiiinl cip nawet. olbrzym i orzeł:

N Y “ .
Z  trudnością dostaję się do w nę­

trza gmachu i z miejsca... słupieję. 
Przede m n ą stoi w ie lk i „robot", 
k tó ry  głębokim  basem  zapytuje:

—  P an do kogo?
I  nie czekając n a odpowiedź, do­

daje:
—  P an  Redaktor dziś jest bar­

dzo zaję ty  i nikogo nie przyjm uje. 
A  ten artykuł, k tó ry  P an przyniósł, 
to może Pan od razu  w rzucić do 
tego kosza, o tu, n a prawo. Co za 
różnica, czy go w yrzu ci naczelny 
redaktor po paru dniach, czy Pan 
za  chwilę. Tak n aw et będzie pew ­
nie. Bo jeszcze się pom ylą i... go­
to w i w ydrukow ać!

Całkiem  zgłupiałem ... ale posze­
dłem do Niego —  redaktora naczel­
nego. Poznałem G o w praw dzie od 
razu, ale trzeba przyznać, że zmie­
n ił się bardzo. Pow itanie b yło  n a­
turalnie rozczulające.

K opę lat...
Ścisłe mówiąc, to 30, panie re­

daktorze —  dorzuciłem skromnie.—  
W łaśnie chciałem prosić o k ilk a  
m inut rozm owy. Spędziłem  15 lat 
na Marsie, ja ko jeden z  członków 
polskiej ekspedycji naukow ej, i  nie 
jestem  teraz świadom stosunków, 
panujących w  W arszawie. Przede 
wszystkim  interesuje mnie obecnie 
o lbrzym i postęp „Spo rtu  Szkoln e­
go".

—  Do następnej konferen cji po­
zostało m i aku rat 5 m inut i 36 se­
kund —  pow iedział pan redaktor—  
zużyjem y ten czas na zwiedzenie 
gmachu.

—  Oto za chw ilę zobaczy pan h a­
lę  m aszyn —  z tym i sło w y w łączył 
ja k iś  kon takt i na ekranie, um ie­
szczonym p rzy  biurku, u kazał się 
obraz w ielk iej, trzypiętrow ej sali.

Na pierw szym  planie —  kabina 
redaktora dyżurującego.

—  Hallo, co słychać?
—  B ijem y trzecie w ydanie —  od­

pow iada w yraźnie głos z ekranu.
Spojrzałem  n a zegarek: docho­

dziła godzina druga.
—  Ile  w ydań  dziennie liczy 

„Spo rt S zkoln y", panie red'akto; 
rze?

—  Pięć. O 7-ej pierw sze, o 10-tej 
drugie, o 2-ej trzecie, o 6-ej czw ar­
te  i  w reszcie o  10-tej — piąte.

—  I  to, niech pan uwzględni, 
b ijem y każd y nakład w  sześciu ję ­
zykach: polskim, francuskim , £ 
gielskim , niemieckim, w łoskim 
szwedzkim .

D zięki w łasnym  połączeniom 
„p axu “  (ulepszona poczta pneuma­
tyczna) w  pięć m inut po wysłaniu, 
„Sport S zkoln y" znajduje się ju ż  w  
naszych ekspedycjach w  Berlinie, 
Paryżu, Londynie i Sztokholmie.

O becnie budujem y now y kabel 
w łasn y do N ew -Yorku. Otwarcie, 
ja k  panu zapew ne w iadom o z ga-

it —  nastąpi za miesiąc.
—  Teraz obejrzym y miejscową 

ekspedycję.
N a ekranie przesuw a się szereg 

obrazów: długie taśm y przebiegają 
przez niezliczoną ilość sal, holów, 
pracowni, w  których całe zastępy 
m łodych ludzi segregują i przekła­
d ają do odpowiednich otworów 
paczki pism.

—  M y nie zw racam y uw agi 
takie  szczegóły, ja k  promocje, czy 
m atura —  w trąca redaktor. —  Nas 
nie obchodzi, czy w spółpracownik 
„Sportu Szkolnego" m iał osiem not 
niedostatecznych na półrocze, czy 
tylko  pięć. Przede w szystkim  musi 

•sie w yka zać znaiomościa

sów sportowych, zająć chociaż jed ­
no mistrzostwo w  zawodach m ię­
dzyszkolnych i w y liczyć  200 na­
zw isk  sportowych bez zająknienią.

D ew izą naszą jest: „W  Sporcie
Szkoln ym  pracuje • młodzież dla 
m łodzieży!" Najstarszym  tutaj je- 

'em  ja  sam.
Po ekspedycji, „zw iedziłem " sor­

townie, drukarnie, litografie, stację 
telefoniczną (847 telefonów ), tele­
graf, pocztę, w reszcie na dłużej 
.zatrzym ałem  się" p rzy  obrazie sali 
..grafomanów.

—  To jest w łaśnie mój w yn ala- 
:ek —  zazn aczył z  dumą redaktor.

Inowacja, w prowadzona tylko  w  
naszej redakcji. W idzi pan, przy 
tych  stolikach siedzi brać grafo- 
m ańska; m a do dyspozycji m aszy­
n y do pisania. G d y a rtyk u ł goto­
w y  —  w rzuca taki jeden z drugim 
Swoje arcydzieło do skrzyn ki pod 
stolikiem, o tu, na lew o, w  rogu; 
następnie przyciska ten guziczek i 
elaborat „paxem “  m iejscow ym  w ę­
d ru je  do sortowni. Tu  się Wszyst­
k ie arkusze segreguje w ed łu g  te­
matów, bo w idzi pan —  w trąca re ­
daktor —  grunt to, porządek i do­
bra organizacja, no a później idzie 
to  w szystko do w ielk ich  pieców 
centralnego ogrzewania w  sutery- 
nach. D zięki temu m am y zapew ­
niony bezpłatny opał, bo papier 
przynoszą grafom ani sw ój w łasny, 
a zapisują tysiące stron dziennie.

Trzeba przyznać, że w szystko to 
obmyślone jest diabelnie sprytnie.

Bagatela! T y le  lat doświadczenia!
Z  kolei oglądałem boiska, p ły ­

walnie, a n aw et dość duży sta­
dion —  w szystko zbudowane na ta-

M am y sw ój w łasn y k lu b  spor­
tow y, wspaniale rozw inięte sekcje 
bokserskie, p ływ ackie, gim nastycz- 

futbolowe.
A le  ja k  to w szystko pow sta­

ło? K to  to stworzył?
—  O tym  poinform uje pana dział 

inform acyjny.
N a ekranie —  w ielka oszklona 

sala, zapełniona eksponatami, w y ­
kresam i i  tablicam i itd.

—  Oto „Spo rt S zkoln y" z 1937 
roku. To „sm arkacz" w  porówna­
niu z obecnym 10-szpaltowym nu­
merem. Tak, w tedy „Spo rt" b y ł je ­
szcze w  pow ijakach. I etapem roz­
w oju —  jest rok  1938. Po raz 
p ierw szy —  form at „praw dziw ej" 
gazety. A  ja k ie  trudności miałem z 
w ydaniem  numeru n a początku. 
Odradzali, zniechęcali. A le  już 1 
num er

obrażenia: poszło k ilkadziesiąt ty­
sięcy!

Później było co raz lepiej.
Z  tygodnika —  dziennik; po 10 

latach —  dw a w ydania dziennie: 
ranne i- wieczorne. W  1950 roku sie­
dziba nasza m ieściła się w  „Pru- 
dentialu" na P lacu  Napoleona. 
O becnie jesteśm y najw iększą gaze­
tą sportow ą ń a k u l i  ziemskiej.

M ój sędziw y (sześćdziesiątka za 
pasem, ja k  n ic ) , , a le  jeszcze rzeźki 
i  m łody duchem, in terloku tor,. tak 
dalece zapalił się do_ Wspomnień 
przeszłości, że zapomniał • o konfe­
rencji, sygnałach, zapalających się 
na tab licy przy b iurku i o... całej 
redakcji w  ogólę. .

Dopiero spojrzaw szy na zegarek, 
przestraszył się, że ju ż  tak  późno.

— ’ Niech pan do mnie jeszcze 
k ied y wpadnie. Pogadam y o daw ­
nych  czasach.

—  W stąpię napewno, panie R e­
daktorze, ale nie wcześniej, ,ja k  
chyba znów za... 30 lat.

z jaw ił się naw et o lbrzym i orzeł; 
.walnąłem " do niego z rew olw eru, 

ale on oczywiście kiw n ął ogonem 
i  poleciał dalej. W ładek ło w i ryby 
na w ędkę w  biegu i  o cudzie: łapie 
jakąś ryb k - którą z triumfem z ja ­
damy. N a takiej to drodze u p łyv  a 

etap do Niżniowa, a  raczej po­
niżej i  później drugi do kilom etra 
160-go. Jeszcze 60 km  do Zalesz­
czyk.

Następnego dnia docieram y do 
Zaleszczyk, ale ja kie  5 km  przed 
metą m ijam y granicę rumuńską i 
jedziem y pasem granicznym. W tym 
czasie, widocznie z p rzejęcia się 
granicą, pęka mi poduszka, na k tó ­
rej siedzę, no i te ostatnie kilom e­
try jedzie m i się „bardzo niebar- 
dzo". P rzy  lądowaniu od razu b ie­
rze nas w  sw oje objęcia Straż G ra­
niczna i  otw ierają nam przystań 
L.M .K. Z najdujem y nocleg w  Do­
mu turystycznym , a następnego 
dnia m y w racam y pociągiem do 
W arszawy, zaś osada „M am  cię" 
przerzuca się na Bug.

w sadzał. sa o a  „ n a  h a ra p a ".i s k o ca ił arn im  d ajw odju


